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Przedpłata
w Krakowie:

rocznie złr. 161— 
kwartalnie „ 4 '—
miesięcznie „ 1‘35
u  odnoszenie „ —-20 

Nl prowincji: 
rocznie złr. 20-— 
kwartalnie „ 5 -
■uesiecznie „ 1-70

Za granicę: 
w Niemczech miesię
cznie 2•— złr., w innych 
krajach Europy 2'20zł.
Numer zwykły 8 ct.
Niedzielny io  ct.

Padczas stanu wyjątkowego w Krakowie wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i św iąt 
•  godzinie 2-giej po południu.

R e d a k c ja  i  A d m in i s t r a c j a :  
K r a k ó w ,  u l ic a  C a r b a r s k a  N r .  7 . 

T e l e f o n  R e d a k c j i  N r. 8 0 9 .

Ogłoszenia
Za wiersz 6 ct. Od wy
razu w drobnych ogło

szeniach l'/2 ct. 
w „Eadesłanem" 

Wiersz zwykły 20 ct. 
Śluby, nekrologi 

wiersz 40  ct.
Do działu inseratów 

upełnomocniony 
Jan Strycharski.

Rękopisów redakcja 
nie zwraca. 

K ażda zm iana adresu  
20 ot.

Z A Ł O Ż Y C IE L : J Ó Z E F  B O G O SZ . 
R e d a k t o r :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

B iu r o  i n s e r a t o w e : 
K r a k ó w ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  1. 7.

W wigilję otwarcia Izby.
Rozpoczyna się pojutrze „próba" parlam entar

na z numerem porządkowym siódmym. Jak po
wiadają, ostatnia ta  próba różnió się będzie od po
przednich tem., że gdy tam te obracały się około 
isiom ej myśli nawiązania między niemiecką obstru
kcją a rządem ugody na polu językowem, do cze
go służyły „zarysy" ustawy językowej hr. Thuna, 
to obecnie, po zupełnem wyczerpaniu wszystkich 
sposobów kompromisowych, iśó ma już tylko o 
sposoDność do ostatniego formalnego niejako stw ier
dzenia, iż wszelkie układy z obstrukcją doprowa
dzić do niczego n ij zdołały, że obstrukcja nie 
je s t do ułagodzenia ani do przejednania.

Postanowienie zwołania raz jeszeze parlamentu 
na obecny wrzesień zapadło, jak wiadomo, w cz»- 
sie m inisterjalnych konftrencyj w sprawie ugody 
z W ęgram i; powstało wtedy, kiedy między rząda
mi obu połów monarcbji nastąpiło jnż porózumie- 

* nie i zgoda co do dziaianń zarówno na wypadek, 
gdyby parlam ent austrjacki okazał się zdolnym do 
konstytucyjnego załatwienia ugody, jak  i na wy
padek, gdy by ten parlam ent okazał się i nadal me 
zdolnym do pracy To porozumienie się rządów 
zmieniło zasadniczo położenie rządu hr. Thuna 
względem parlamentu. Izba została właściwie zwo
łana w tym celu. by dana je j była raz jeszcze for
malna sposobność traktow ania parlam entarnie ugo
dy węgierskiej, a skoro hr. Thun by ł przekonany/ 
że obstrukcja i tym  razem niewątpliwie uniemożli
wi izoie wszelką pozytywną pracę, zwołanie par
lam entu przedstawiało się tylko jako w ypełnbnie 
formalności. Porozumienie się z rządem węgierskim 
na wypadek niezałatwienia i teraz przez Izbę przed
łużeń ugodowych uczyniło hr Thuna wobec par
lam entu swobodniejszym, rozwiązało mu do pew
nego stopnia ręce w najważniejszej sprawie pań
stwowej.

Po za tą, z punktn widzenia państwowego 
nader ważną okolicznością i po za tragicznem zda
rzeniem genewskiene, które, jak się na krótką bo
daj chwilę pcd wrażeniem okropności nieszczęścia 
zdawało, winno było wpłynąć kojąco na narodowe 
i partyjne przeciwieństwa, nie zaszło od czasu 
ostatnich obrad parlamentu nic, cc by sytuację zm ie
niło i wróżyć mogło pomyślniejszy nadal obrót 
narodowego w Austrji zawichrzenia. Daleko w u- 
stępstwach dla Niemców idące „zarysy" hr. T h tna , 
po których się on spodziewał, iż powinny zjednać 
dla siebie obsirukcjonistćw, zostały przez nich 
odrzucone, a fakt ten dowiódł raz jeszcze, że stron- 
nictwa buntu państwowego na żadne złagodzenie 
niestety  zp,, dzić się nie chcą i że zasady najoszczę
dniejszej nawet sprawiedliwości, stosowane do ich 
przeciwników, uważają stale za powód do najo
strzejszej państwowej kam panji. Dlatego na jaki
kolwiek cien debrej woli ze strony Niemców li 
czyć było i jest niepodobieństwem. Idzie tylko o 
to, czy wzmocnione wynikiem ugodowych konfe- 
rencyj m inisterjalnych stanowisko gabinetu ń r. 
Thuna wcbec parlam entu austrjaekiego wpłynie 
w ten  sposób na obstrukcję, iż ona w poczuciu 
swej i^emoey zechce, ja ra jąc  pozory, udaó wobec 
genewskiego nieszczęścia przejednaną, czy też w 
? zym Ciągu zastosuje starą metodę bezwzglę-

o tamowania obrad i hałaśliwych awantur.
V prasie niemieckiej pow stała gwałtowna w y

ła  zdań — nie co do kwestji, czy w ogóle na
prowadzić obstrukcję, czy tej z a p la ta ć ,  ale

do kwestji, w jaki sposób obstrukcja przeciw
odzie węgierskiej ma byó prowadzona.
K itd y  jid n i, z Jfeue f n i '* Presse i N . W . 

Togblattem  na czele chcą nieskończoną dyskusją 
przewlekać samą sprawę ugody, i uniemożliwić w 
ten  sposób hr. Thunowi wprowadzenie tejże przed 
Końcem grudnia b. r. zapomocą paragrafn czterna
stego, inni, a liczy się tu także głos organu sła
wetnego posła "Wolfa, zamierzają rozpoczęcie od- 
razu obstrukcji według dotychczasowych reguł, od |

oskarżeń m inistrów  i tysięcznych Wniosków nagłych. 
Dyskusja gorąca toczy się nie o to c z y , ale o to, 
j a k  jrow adzió obstrukcję. Zmiana usposobień nie 
wielka. Dowodzi ona eo najwyżej niezupełnej
zgody w śród obstrikcyjnych czynników, pewnych 
cieniów w czcigodnej niemieckiej Gemeinburg- 
schafł.

W ażne postaćowienia zapadną ostatecznie na 
konferencjach, jakie się jutro, w wigilję otwarcia 
parlam entu odbyć m ają: na  konferencji prezesów 
klubów u dra Fuchsa, na posiedzeniach klubów 
prawicy i lew icy , i tam zapadną decydujące uchw a
ły co do mającego się w Izbie zająć stanowiska 
Ostatecznie więc pmrwsze posiedzenia mogą przy
nieść jaką niespodziankę. By ta ta  niespodziau- 
ka m iała być pocieszająca, trudno zaprawdę wierzyć.

Koło polskie odbywa także jutro posiedzenie. 
Skąd inąd wiadomo, że miało ono obecnie odegrać 
rolę pośrednika między Niemcami a Czechami. 
Mamy nadzieję — że pośrednictwo to pamiętać b ę 
dzie zawsze przedewszystkiem o zasadach spraw ie
dliwości, jaka się należy Czechom. Zwróci także 
Koło zapewne uwagę na oświadczenie polskich i 
czeskich posłów na Sejm krajowy ś'ąski, wydane 
na środę w Cieszynie i Opawie w sprawie uciśuio 
nych przez Niemców praw narodowości i języków 
słowiańskich na Ś'ąskn. Wszak do słów tego 
oświadczenia nic już dodawać nie potrzeba.

Tylko silna obrona własiiych praw i wierne 
wytrwanie w naturalnych i ogólną ibroną dykto- 
wanycn związkach może nam zapewnić zwycięstwo 
i wytrwanie w nowej prób e.

Przed o t o c i f m  parlamentu.
Wiedeń, d. 23 września.

(.List oryginalny Głosu Narodu).

Pomylili się wszyscy, którzy sądzili, że brutal
ność niemiecka wobec katastrofy, jaka dotknęła ce
sarza, cofnie się przynajmniej dla zschowama p e - . 
wnego pozoru. Gdzież tam ! Szajlok niemiecki stoi 
jak przedtem z nożem obstruseji w ręku. żąda 
koniecznie n3«ego funta" i  bierze zapęd by wy
ciąć go z zdrowego organizmu państwa. Najprzód 
dał W olf hesło w Oitdeutsche Bundschau  że „po
łożenie nie zmienione" i że albo kapitulacja w 
formie cofnięcia rozporządzeń językowych i ogło- 
sz nia języka niemieckiego państwowym albo ob
strukcja do najostateczuiejszych granic. Za nim  
w ślad poszli zaraz niemieccy radykaliści z Gracu 
a obecnie dzwonią już na obstiukcję wszystkie ży
dowskie kałakadła japierow e.

Podniosłem w poprzednim liście, że obstrukcja 
niem iecka, opierająca się na wymuszeniu wobec 
konieczności zrobienia porządku z ugodą węgierską, 
straciła faktycznie przez porozumienie się obydwóch 
rządów na wypadek niemożności załatwienia w 
Anstaji ugody przez parlament podstawę, że zatem 
opozycja niemiecka, znajdując się obecnie w zmie- 
nionem położę siu zrobi prawdopodobnie z występ
ku cnotę i zadowolni się muiejezem. Jak srę teraz 
okazuje, było to mniemanie o opozycji zbyt dla 
niej pochlebne gdyż ona, stanąwszy raz na stano 
wiskn wymuszenia, us łu je się na niem coute que 
coute utrzymać i obeęnie okazuje się jednako nie
przejednaną i spesuluje na to, czy może też cesarz, 
przygnębiony nieszczęściem , dla miłego spokoju 
nie wpłynie w kierunku żądań lewicy na rząd i 
większość parlam entarną.

Jest to logiczny wniosek z danych stosunków, 
Zachowani" się atoli takie opozycji niemieckiej je s t 
wręcz ohjdnym  i — dodajmy zaraz — zupełnie 
fałszywym rachunkiem, gdyż cesarz, lubo serce je 
go jest zranione, nie zachwieje się w postanowie
niu wymiaru sprawiedliwości wszystkim narodom 
Anstrji. Dążenie Niemców, choć osłonięte nawałem 
wykrętów, sofisterji i obłudnem narzekaniem, jest j

przejrzyste. Im chodzi o supremację w państw;e 
na podstawie ukrócenia praw innych narodów. 
Sesja parlam entarna zapowiada się zatem bardzo 
fataln ie. Nie będzie ora ttż  prawdopodobnie dłu
gu trw ała. Proguostjkują jej dni dzhsięó lub co 
najwięcej dwa tygodnie. Rządowi zdaje się chodzi 
tylko o wybór deiegacji i d-putacji kwotowej, a z 
prawicą konferuje ona głównie o to tylko, ponie
waż zupełnie słusznie ignoruje rząd uroszczenia 
Niemców co do sprawy językowej.

Gdybyż rząd tylko zdobył się na trochę więcej 
energji wobec niemieckiej rebelji obstrukcyjnej! 
Śmiałkom niemieckim zmiękłyby niezawodnie w ta 
kim razie dudy. Ale na tem nie koniec. Trzeba 
koniecznie znieść także i stan wyjątkowy w Gali
cji, bo i opozycja polskich stronnictw lidow yrh  
mogłaby rządowi być nieprzyjemną. Zresztą wyma
ga tego sprawiedliwość. G . Sm.

Listy z Caratu.
Petersburg 20 września.

(L ist oryginalny GHobu Narodu).

I.

Przypominał ta sobie p. Komarows, rtdakfora 
dziennika wychodzącego tutaj p. t. Swiet, kiedy 
praw ił jedwabne słówka o wzajemności słow iań
skiej podczas uroczystości praskiej. Wilk przywdział 
w Pradze skórę jagnięcia i głosem słodkim zape
wniał Słow iańszczyznę o seren własnem, dużo od- 
czuwającem. Byli naiwni, co w prawdę tych słów 
uwierzyli i brali za dobrą monetę te podstęnue 
fałszywe um izgi; ale byli — w większości - -  ta 
cy, co się na kłam stwie tych zapewnień poznali i  
pseudo-jenerała, jak należy, wyśmiali. Zachował 
on w swojrm niby ałowtańskiem sercu głęboką, 
choć tajoną urazę do tych, co się na Komarowie 
poznali i zaślepionym otworzyli oczy. Uraza zaś, 
gdy się po temu sposobność nadarzy, zmieuia się 
szybko w nienawiść — i wtedy ze szpalt Suieta  
padają jadowite, nikczemno, podłe szpiegowskie de- 
duncjac^e na Polaków, dążące do podszcznwania 
przeciwko nam rządu

Nie chcąc, aby mrue ktoś posądził o przesadę, 
będę się trzymał faktów.

Biorę do ręki dzisie szy, 231 nr. Swieta i znaj
duję tam  artykuł wstępny, który zawsze wychodzi 
z pod pióra Komarowa — i oto go Wam w wier- 
nem  oświetleniu przedstawiam.

Na wstępie Komarow zaznacza, iż w W arsza
wie pracuje nad sprawą rozszerzenia godzin języka 
polskiego w gimn zjach, specjalna komisja delego
wana przez kuratora okręgu, p. Ligina. Komarow 
nadmienia, że sprawiedhwy rząd dba o swoich pod
danych pochodzenia polskiego, ale nic nie wspom i
na o tem, jak ta sprawa zwiększenia nieco liczby 
godzin języka polskiego w szkołach K rólestw a in
dzie oporem. Właściwie mówiąc, komisja nic dotąd 
nie zdziałała, a cała sprawa odłożona je s t do ro
ku przyszłego; nie ma się więc czem tak  bardzo 
chwal ć.

Nie myślcie przypadkiem, że Komarow owi 
chodzi rzeczywiście o język polski w gimnazjach. 
Boże broń I To tylko preludjum  kłamliwego dzien
nikarza tóremu :dzie o ccś zupełnie innego.

Redaktor S w u ta  puszcza wiadomość o tym  dro
bnym fakcie jedynie w tym celu, aby zarar zacząć 
mówić o niepoprawnem zuchwalsi wie Po'aków. Bo 
0to w chwili, gdy takie „dobrodziejstwo" ma spły
nąć na młodzież w W arszawie że o dwie godziny 
tygodniowo więcej będzie się mogła (kiedyś! kie
dyś!) u:zyd n a d p r o g r a m o w o  w ykładaneg; ję 
zyka polskmgo, w tym  samym czasie p ra s i g a li
cyjska gorąco się rozpisuje o najnowszej książce 
-jerzego Brandesa o Polsce.

— Patrzcie! — woła niby-jenerał — co ci 
Polacy wyprawiają. Tn robi się różne dobrodziej

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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stwa, myśli się o tem, aby młodzież uczyła się po 
polsku więcej — a tu taki D ziennik polski rozpi
suje się z ogromną nienawiścią przeciwko Rosji i 
chwali bez ogródek książkę Braudesa. Książka ta — 
zdaniem „światłego" um ysłu p. Komarowa — nic 
nie jest warta, bo Brandes nie zna stosunków. 
A ja k ż e ! kiedy mówi, że całe wykształcenie m ło
dzieży w Królestwie — od szkółki elem entarnej a 
na uniwersytecie końeząc — odbywa się w języku 
rosyjskim — i kiedy z tym stanem rzeczy Brandes 
zapoznaje św iat cywilizowany, to oczywiście dla 
p. Komarowa autor „nie zna stosunków". Kiedy 
Biandes mówi, że chłopca w szkole zapakowali do 
aresztu za to, iż odezwał się po polsku do k o leg i: 
„pójdziemy ra z e m !“ — to d la jp . Komarowa jest 
nieznajomością stosunków.

Ale skoro się „pan jenerał" gniewa, to bardzo 
dobrze — znaó, iż odczuł szpilki ukryte w dziele 
Brandese, którego przecież trochę więcej osób w 
Europie przeczyta, aniżeli kłamliwe słowa p. K o
marowa.

Rozpisałem się szerzej o tym  panu, aby doneł- 
nió charakterystyki jego prawdziwych wyobrażeń — 
nie tych, które wywieszał na sztachetach w P ra
dze.

P. Komarow kocha wszystkich słowami — z 
wyjątkiem Polaków, nic dziwnego i radby zjednaó 
przychylność ludów słowiańskich dla „matuszki 
E asii", aby ta  mogła ich potem snadniej pochło
nąć.

Całe dziennikarstwo rosyjskie wyznaje te same 
hasła  W yjątki, jakieby się znaleść (ze świecą w 
ręku) mogły, milczą, gdyż się obawiają niepopu- 
larności. Dość wspomnieć Petersburski/e Wiedomo- 
sti ks. Uchtomskiego: i one zamilkły — i one 
poddały się tem u prądowi, który zalewa wszelką 
myśl sprawiedliwszą względem nieszczęśliwego na
rodu, który tylko na siebie liczyć i w Sjbie tylko 
siły  dla obrony zuajdow^ó musi.

Kończę dziś zapowiedzią, że w dalszych listach 
moich postaram się scharakteryzować te  objawy 
życia tutejszego, które mają jakąkolwiek łączność 
ze sprawą polską. Dr F. Sz.

W b a i c k
(L ist oryginalny „Głosu Narodu").

Lwów 21 września.
Po nieszczęśliwej dla A ustrji bitwie pod Sado

wą w r. 1866, ni stąd ni zowąd ogłosiła ruska 
gazeta Słowo, wychodząca we Lwowie, manifest,

w którym  oświadczyła, że Ruś halicka, w ęgierska, 
kijowska, moskiewska, tobolska i t. d. p o i wzglę
dem etnografji, historji, języka, literatury, zwycza 
jów  i obyczajów je st jedną i tą  samą Rufią. Ów
czesnym redaktorem Słowa  był Bohdan Didycki, 
obecny naczelny dowódca sztabu moskalofilskiego 
w Galicji, przyjaciel polityczny p. Romańczuka.

M anifest ten wygiądał bardzo dziwnie, gdyż 
myśli, rzucone w nim, ogłoszono na halickiej Rusi 
po raz pierwszy. Dziwniej jeszcze wyglądał on z te 
go powodu, że wyszedł w organie, redagowauym 
przez człowieka, który parę la t przed tem  wydał 
swoim kosztem poezje F ed ’kowicza, par escellence 
narodowego bukowińskiego poety; człowieka, k tó 
ry w roku 1862 nie przyjął orderu rosyjskiego, 
ofiarowanego mu przez cara, w pamięć tysiącle
tniego istnienia Rusi. Dziwnym wygląda ten m ani
fest i po dzień dzisiijszy, chociażby z tego powo
du, że dwukrotnie przed tem  uznała oficjalna Ro- 
sja język ukraińsko ruski samoistnym i od. rosyj
skiego odrębnym, drukując w r. 1838 w Ż irn a le  
ministerstwa narodnaho proswteszczenija artykuły 
filologiczne Maksymowicza i Mogilnickiego, a w r. 
1859 uwagi rosyjskiego nozonego Łiwrowskiego, 
w którycń powyższą tezę udowodniono.

Myśli objęte manifestem Didyckiego, powtórzył 
dnia 27 grudnia 1866 roku w Radzie państwa po
seł Iwan Naum.wicz, chociaż kilka miesięcy przed 
tem ten sam człowiek wygłosił w lwowskim Sej
mie mowę, w której stanął na stanowisku obrońcy 
samoistnośoi i odrębności języka i ludu ruskiego 
od rosyjskiego. Skąd więc pow stał ten nagły zwrot 
w głowach ruskich polityków? Nad tem  pytaniem 
zastanawiano się niejednokrotnie, głów nie zaś przy
pisywano go brakowi orjentowania się w sprawach 
politycznych ze strony D.dyckiego, Naumowicza et 
conj irtiiim , którzy myśleli, że nieszczęśliwa walka 
pod Sadową musi doprowadzić do podziału Austrji 
i do przejścia Galicji pod berło białego cara. Chy- 
tizy  politycy ruscy chcieli już sobie uaprzód zabez
pieczyć łaskę Rosji. I chociaż m anifest ten i w y
stęp Naumowicza kładziono na karb prywatnych, 
egoistycznych interesów, n ik t nie przypuszczał tego 
do niedawnych czasów, że w obu tych  faktach gra 
rolę rubel rosyjski. Sprawę tę w yjaśiiły listy Łe- 
bedyncewa, naczelnika naukowej dyrekcji w C heł
mie, pisane do brata w Kijowie, a wydrukowane 
w kilku ostatnich zeszytach Kijewskoj Staryny. 
Łebedyńcew to jedna ze smutnych postaci, klóre 
doprowadziły do zniszczenia Unji w R o sj1. Przyjeż 
d ż ił on parokrotnie do Galicji od grudnia r. 1865 
i werbował księży i nauczycieli do chełmskiej dye- 
cezji. Misja jego powiodła się. I jedni i drudzy 
znaleźli się i zostawili po sobie smutne nazwiska 
apostatów narodowych i religijnych. O Naumowi- 
czu pisze Łebedyńcew w liście z dnia 19 grudnia

1866 r., a więc na ośm dni przed jego mową w 
parlam encie: „Na miłość Boga, miejcie serce dla 
nieszczęśliwego Naumowicza, zbierajcie dla niego 
składki w Kijowie, a co zbierzecie, przysyłajcie no 
moje rę:e, by to wszystko oddać przez okazję do 
Lwowa. W  pięciu m inutach zebraliśmy 200 rubli 
i wysyłamy jutro. Dalibyś ay więcej, ale wyekspenso. 
waliemy się bardzo, ponieważ w tym roku już P o 
r a z  s z ó s t y  składamy ofiary, a na mnie jeduego 
wypadło już 200 rubli".

O Didyokim pisze Łebedyńcew pod dniem 13 
grudnia, że on m uszka we Lwowie bardzo ubcgo 
w jednej izdebce a w innym liście donosi, że Di
dycki otrzym ał 3— 6.000 rubli na wydawnictwo- 
Są tutaj dane i o innych ludziach, którzy również 
pobierali ruble, lecz to rzeczy dla nas mniej cie; 
kawe. Faktem  jest, że rnbel rosyiski nauczył ludzi 
negować swój język i swoją nirodowość i w jed
nej minucie wytworzył u nas sztucziych MoskuU< 
Faktem  jest dalej, że rubel i nadzieja na niego 
zaprowadziły w roku 1883 N aum ow cza do apo- 
stazji od cerkwi unickiej, do wyjazdu do Rosji; 
czego on po dokouanym fakcie ciężko żałował, za
znawszy w Rosji, zamiast nagrody i honorów, nie 
mało moralnych policzków, które zatruty mu życie 
i przyspieszyły śmierć.

Rosja płaci. R isja  p rz rs łiła  na sanację banko 
ruskiego miljon rubli, który w znacznej części roi* 
kraali dyrektorowie. Rosja nie zapomniała na „Na; 
rodną Torhowlę“ , wkładając do kasy oszczędmśfii 
tejże instytucji 40.000 złr. O tem  wszyscy wiedzą 
w Galicji. Ile to musi Rosja przysyłać rubelków 
nieuchwytnych na utrzymanie w Galicji żandarmów; 
którzy denuncjują halickich Rufinów, gdy ci jadą 
na Ukrainę, na podtrzym anie prasy, która pluję 
na wszystko, co .rogie dl* Rusina, wielbi cara i 
despotyzm aż do obrzydzenia, szpieguje i denua' 
cjuje Ukraińców, przyjeżdżających do Galicji ?.- 
Za darmo tego nie robi się, gdyż trnduo nawet 
przypuścić, żeby znalazł się taki pa llec, który czy
niłby to bezin‘eresownie, dla samej „idei"... Z» 
ruble jednak wielu „padieców" w Galicji dostanie-

A p-żytem wszystkiem ci padlecy niejednokrot
nie oszukują Rosję. M u n d u i vult d jćipi, ergo dtd~  
p ia tu r !  W  Warszawie przemieszkuje em igrani z 
Galioj1, D ragom irecd. niby to żurnalista, rzeczywi
ście jednak „czynownik I I I  otdielenija" a więc 
moskiewski żaudarm. Płacą mu jak  się zdaje do
brze, bo oto niedawno ogłosił w jednej z rosyjskich 
gazet artykuł, w którym doniósł, że w Galicji jnż 
tak daleie interesy Rosji pos ły  w górę, że w kró t
ce Galicja niczem nie bęizie się różnić od pierw 
szej lepszej gnbem ji moskiewskiej, gdyż wszystko 
będzie mówić po rosyjsku. To kłam stwo wierutne 
p. Dragomireckicgo napiętnował w Pietierburskich  
Wiedomostiach jeden z wybitnych halicko-rupkich

LEGENDA ZAMKU KESZEM ARK
O P O W I E Ś Ć

7) przez

WINCENTEGO HR. ŁOSIA,

(( -ąg dalszy),

— Gdybym wiedział, że Bela nie obawia się 
Arpada jako rywala... gdybym wiedział, że jest pe
wnym względów panny Ghika..., tobym jeszcze ra 
chował. iż strzeli w powietrze, lub, co najwyżej 
obetnie mu ucho, ubezwładni rękę. Ale, jeśli Sza- 
pary kocha się w księżniczce, do której z racji są
siedztwa, dawnej znajomości i układów familijnych, 
rości sobie pen ne prawa, a widzi w Kereszy nie ■ 
bezpiecznego rywala...?

Urwał, domawiając ostatnich słów tonem  p e ł
nym tajemniczości...

— To co ? — spytałem  niecierpliwie.
—  To będziemj mieli... pojedynek z pogrzebem 

na zakończanie.
Milczałem przybity. Rotmistrz zaś dodał j e 

szcze:
— Jeśli nadto Arpad palnie dziś jakie g łup

stwo, jeśli dopiecze do żywego temu cyganowi, je 
śli zwłaszcza..

— Co ? — zawołałem znowu, nie mogąc zapa
nować nad s“ hą.

— Jeśli dziś wieczór oświadczy się i zostanie 
p rzy ję ty —  — dodał rotm istrz, — nie kończąc 
zdania.

Ścisnąłem nerwowo rękę rotm istrza i przyspie
szając kroku, zapytałem :

— Czy ty  mówisz serjo? Czy chcesz mnie do
prowadzić do szaleństwa.

Erdody przystanął i odparł:
— Ależ nie, tylko zdaję sobie sprawę z poło 

żenią, którego ważnością jestem  przejęty.
I  był przejęty istotnie.

— Więc pędźmy — zawołałem — a pam ię
taj, ze najpóźniej o dziewiątej muszę być u A r
pada.

Lecz rotm istrz znów przystanął.
— Zlituj się czło wieku 1 — zawołał z przestra

chem — nie bąiźże gorączką. Jeszcze mnie skom
promitujesz, m nie , sekundanta w nieprzeliczonej 
ilości pojedynków. Sekundantowi me wolno się ni
gdy spieszyć. W idziałem największego dżentelm e
na węgie skiego, Palavicziniego nieboszczyka pod
pułkow nika ósmego pułku, Który odszedł od łoża 
um ierającej a ukochanej żony, aby przyjąć sekun
dantów swego klijenta. I  dopiero gdy ich pozę 
guał i odpi o wadził do drzwi, wyraz jego twarzy 
przeraził mnie swą tragicznością. „Boże 1 — zawo
ła ł —  czy też jeszcze ujrzę moją Irm ę żywą? Po
b ieg ł jak  szalony i zastał... trupa.

— W a r j a t ! — rzekłem.
— N iel odparł Erdódy poważnie. — Nie wa- 

rja t, tylko sekundant i dżentelmen, za którego Pa- 
laviczini uchodził i za jakiego dotąd, w pamięci 
tych co go znali, uchodzi. Tam  um ierała mu żona, 
ale tu  ważyła się także kwestja powierzonego mu 
a discretion życia.

Dopiero o wpół do dziesiątej zdołaliśmy się 
wymknąć sekundantom Szaparego. W yszedłszy na 
ulicę, doznałem wrażenia, jakobym się wydostał 
z piekielnej jakiejś łaźni. Pod koniec bowiem po
siedzenia ulegałem już gorączce z niecierpliwości 
i obawy, czy zdążę przed balem widzieć się z Ar- 
padem. Pam iętałem  zaledwie ważniejsze warnnki 
spotkania, które jednakże za moiem staraniem  nie 
zostały omówione ostatecznie. Mogłem więc mieć 
nadzieję, że w ciągu następnego dnia potrafię z ła
godzić szczegóły, które Oskar i Yeczera stawiali z 
zaciętością na ostrzu uoża.

Zdawało m i się, iż miałem dość czasu po te 
mu, podówczas albowiem w wielkim świecie pesz- 
teńskim  zbierano się na bale późno, a oficerowie 
pułków huzarskich, aby zadać szyku, zjawiali się 
zwykle ostatni.

M iałem czas ; Keresza przed dziewiątą nie po
winien był opuścić swego mieszkania.

Dopadłem więc do^dorbAki kazałem się zawieść 
do siebie i przebrałem się z niebywałym pośpie- 
cnem, mimo to jednak dopiero pięć m inut przed 
dziesiątą stanąłem  przed domem, w którym mie
szkał przyjaciel.

Byłem pewny, iż 3 astan ę  go zaledwie zaczyna
jącego się ubierać, a mimo te  nie pam iętam  abym 
Kiedykolwiek w życiu był w więatzej gorączce i 
zdenerwowaniu, spotęgowanem jeszcze uwagami i 
przypuszczeniami rotm istrza.

Z adzw oniłem , drzwi uchylił mi lokaj h ra 
biego.

— Czy pan je s t w domu ?
— W yszedł 1
— Jak  dawno?
— Przed godziną
Odpowiedź ta  zaparła mi oddech w piersiach. 

Przypuszczałem przez chwilę, że Keresza, skoro 
wyszedł przed godziną, powróci jeszcze, aby się 
przebraó, więc zapytałem :

— N a bal?...
— Tak — odrzekł lokaj. — Pan hrabia ubrał 

się i wyszedł.
Stałem  osłupiały i- pełeu tego przykrego uczu

cia. jakie nas ogarnia, ilekroó okoliczności i wy 
padki stają w poprzek naszym zamiarom. Lecz 
zwolna odzyskałem jeszcze energję, a z nią i na
dzieję.

— A może — pomyślałem — Arpad m iał przed 
balem jaką wizytę, lub anant soirłe, może ndał się 
do teatru.

Z obawy traciłem  przytomnośó. Nie zadtałbm 
go jednakże.

Popędziłem j  eszcze zamiast do Ghikó w, do kla- 
bu, w którym Keresza często przed w ieczorem by
w ał. Stamtąd dopiero pojechałem do pałacu ksią
żąt. gdzie też stanąłem  około jedenastej.

Na pół przytomny, zmęczony zły na samego 
siebie, straciwszy napróżno przeszło godzinę czasu, 
wpadłem raczej niż wszedłem do salonów. Bał za
czął się widocznie przed chwilą, gdyż tańczono 
polkę, a po rumianych obliczach tancerzy i tan ce 
rek widziałem, iż tańczono ją ochoczo.

(Ciąg dalszy nastąp,).
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publicystów i pisarzy p. M atow ej, lonstatu jąc, że 
naw et redaktorowie mcskalcfilskich gazet nie na
uczyli się mówić po rosyjsku, nie wspominając o 
moskalofilskiej publiczności w ogóle, która za le 
niwa do tego, by chcieć nauczyć się języka rosyj
skiego. A rtykuł p. Makoweja, pisany ze znajomo
ścią rzeczy a zarazem z ścisłą objektyw nością, wy
w ołał ogromny niesmak w pokrewnych p. Drago- 
m ireckiemu duszach. Te dusze objął paniczny strach, 
ie  Rosja dowiedziała się prawdy. Groziła im u tra
ta  zapomóg, przysyłanych z Rosji. Rzucono się 
więc z brutalD ością na autora korespondencji, u- 
mieszczonej w Pietierburskich Wiedomostiaćh, a ca
łą  sprawę rozwoju ukraińskiej literatury nazwano 
„polską in trygą". Nie zraziło to bynajmniej p. 
M akcweja i niedawno ogłosił on w tym  samym 
rosyjskim dzienniku drugi artykuł. Opierając się 
na fisiach Łebtdyńcewa, dowiódł p. Makowej; jak 
demoralizujący wpływ wywiera Rcsja na halicką 
Ruś, kupuiąc sobie rublam i renegatów i uegatorów 

ruskiego ludu.
Tego już oyło galicyjskim moskalofilom za wie

le i oto w 194 numerze H ałyczanina  umieścił 
niejaki Dym itr W iergun (W erhun) artykuł pisany 
w tonie iście ulicznym z ty tu łem : „Kurne Mako- 
weju, ne budte... swyneju (świnią)". Z brutalnością 
prawdziwie kacapską rzuca się W iergun na pana 
M akow eja; orgau P etersbunkija  Wiedotnosti darzy 
m ianem  „pomyjnej jam y“, nieboszczyka Miklosicza, 
kolos iłlologji słowiańskiej, który naukowo udo
wodnił samoistność języka ruskiego, nazywa w swo 
im  bezdennym cynizmie „austrjackim hofratem ", 
a o pobierauiu rubli z Rosji wdraża się w nastę
pujący sposób: „Nie wstyd brać od swoich, aże
by bronić swoją pracę i swój naród; wstyd i hań
ba brać od cudzych, by szkodzić swemu ludowi 
na rad ość wrogów. Ja  daleki jestem  od tego, by bronić 
osobiste branie rubli, j e d n a k  m a t e r j a l n a  p o 
m o c  d l a  r u s k i e g o  d z i e ł a  o d  r u s k i c h  l u 
d z i  r z e c z  n i e  h a ń b i ą c a . . .  Zapytajcie Niem
ców, za jakie pieniądze wydaje się Ostdeutsche 
R undschau, organ W olfa; ile marek Deutscher 
Schufoertma, 6vsta v ,-A d o lf- V ertin ’a, AUdeutscher 
Yerbanda  i innych niemieckich patrjotycznych 
towarzystw  zatracił Sehónerer (sam miljoner) na 
obudzenie „germańskiego ducha" w austrjackich 
Niemcach. Któż z Niemców obwinia i<h o renega- 
cję i o odstępstwo od narodu... Nie, nie wstyd
brać i szukać pomo«y u swoich, wstyd stać u cu
dzego żłobu, na cudzym pokarmie i szkodzić 

swoim"...
Tyle p. W iergun. A rtykuł jego podał H a ly -  

czanin  bez zastrzeżeń. W idać, że obaj solidaryzu
ją  się w poglądach na branie rubli. Nauka z pe
wnością nie straci nic na tem , że p. W iergun i
E a łycza n in  uważają naród ruski i język ruski za 
odrośl i narzecze rosyjskiego... i o tem  chyba na
w et mówić dłużej nie będę. Podniosę tylko to, że 
moskalofile odkryli już przyłbicę, a gdy prosty zło
dziej ma czasem na tyle wstydu, że nie przyzna 
się do swego złego czynu, u moskalofilów już nawet 
tego wstydu brak, gdy mówią głośno: „bierzemy 
ru b le !“

Czy narodowcom iuskim  nie wstyd konsolido
wać się z podobnymi ludźmi, którzy za rubel goto
wi wszystko sprzedać? — to pytanie zostawiamy 
otwarte... Rusin,

0 szóstym zmyśle!
Zdziw i się zapewne czytelnik, spojrzawszy na ni

niejszy tytuł, d ttąd  bowiem powszichnie czytano i 
mówiono, iż człowiek pcsiada pięć zmysłów, a mia
nowicie w znk, rłuob, smak, powonienie i czucie. 
Dzisiaj przybywa szósty, a w misrę postępu i roz
woju nedyeyny, a w szczególności fizjoltgji, prawdo- 
pcdtbnie pizybędzie ich jeszcze więcej. Ten zmyśł 
szósty, o którym będzie mowa, nie ma jeszcze usta
lonej nazwy w nauce, jakkolwiek istnienie jego musi 
być przyznane, a lóżne nazwy, jakie mu uczeni ba
dacze nadaję, cznaczsią jtdnę i tę samą rzeoz ró- 
żnemi słowami. Najczęściej używana jest nazwa „zmysł 

równowagi".
Sprawa ta w fizjologji nie jest nowością, od lat 

kilkudziesięciu bowiem zajmują cię nią fizjologowie 
i przyrodnicy, a egół naszych lekarzy, dzięki drowi 
Józefo*i Zanietowskiemn, który w ubiegłym roku na 
posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego krakowskiego 
wygłosił o tym przedmiocie zajmujący odczyt, miał 
sposobność piznać obecne w tym przedmiocie [Oglą
dy i wykonywane doświadczenia; dla publicznośoi 
jednak przedniot to nieznany, a oiekawy choćby z 
tego względu, że mcże nam wytłómaozyć wiele zja
wisk, występujących zarówno u człowieka zdrowego, 
jak u lndzi dotkniętych cierpieniami pewnych na- 

rządów.
U zwierząt niższych narządy zmysłów, które w 

wyższych grom idach okazują skomplikowane urzą
dzenie, c dziaczają się większą prostotą i pojedynczą 

budową.

Weźmy n r. pod uwagę narząd słuchowy u raków, 
tam istnieją tylko tak zwane pęcherzyki słuchowe, 
w środku których znajdziemy piasek i kamyki. Otóż 
przed kilkudziesięciu laty zastanawiało badaczy, ozy- 
by rzeczjwiście narząd tak pojedynczo urządzony 
mógł służyć do tak skomplikowanej ozynności, jaką 
jest odbieranie wrażeń słuchowych, a badacze ci 
przyszli do przekonania, iż owe pęcherzyki, uchodzą
ce za narząd słuonu, muszą u tych zwierząt do in
nego celu służyó. Wykonano szereg doświadczeń w 
ten sposón, ż« zwierzęta, jak raki, żaby, ryby, po
zbawiono właśnie tego narządu i wtenczas można 
było widzieć utratę zupełną, lub częściową możnośoi 
orjentowsnia się wśród otaczsjących przedmiotów i 
mniejszą swobodę w wykonywaniu ruchów.

Obok tego szeregu doświadczeń przeprowadzono 
inne bez wycinania narządu słuchowego. Znowu uży
wano przeważnie skorupiaków, u któryoh po okresie 
lenienia się i przeobrażania, odrastają niektóre części 
ciała, między nimi właśnie owe pecberzv*i słuchowe. 
Jeżeli zwierzęta te w owym okresie wprowadzimy do 
wody, gdzie są rozsypane opiłki żelazne, to one wpro
wadzają je do pęcherzyków, można obserwować przy- 
tem ciekawe zachowanie się ich względem magnesu.

Chcąc jednak zrozumieć działanie magnesu, trzeba 
poznsó prawa fizyozne, jakim pyłek żelazny 'rozwie
szony na włosku pęcherzyka podlega. Działa nań 
przede w szystkiem siła powszechnego ciążenia, którą 
możemy rozłożyć według znanych praw fizyki na dwie 
składowe: jedna z nich ciągnie pyłek na bok a dru
ga przyciska do włoska. Gdy zwierzątko znajduje się 
w stanie spąwynku, siły się równowsżą i pyłek nie 
zmienia położeni*. Jeżeli teraz przy ruohach zwierzę
cia zsdziała na nie inne jakaś siła, np. przechylają
ca je na bok, t« ią znowu można rozłożyć na dwie 
gkładowe, z których jedna, działająca w kierunku 
przeciwnym do siły przyciskająoej pyłek do włoska, 
zmniejsza jej działanie, a druga działa z boku, py
łek wówczas posunie się na bok i zagina swym cię
żarem włosek. Zagięcie się zaś włoska drażni nerwy 
tu  się kończące i za ich pośrednictwem to zaburze
nie równowagi dochodzi do świadomości zwierzątka, 
a ono oddziaływa na to pochyleniem ciała ku strunie 
przeciwnej, aby zająć pierwotne położenie. W ten sam 
sposób dzięki ruchom pyłka odczuwa zwierzę i od- 
działywuje na każde przyspieszenie i zwolnienie i na 
każdą zmianę kierunku ruchu. To urządzenie, a raczej 
ów pyłek trsfuie porównano z ciężarkiem, jaki akro- 
baci przywiązują do końoa drążka, trzymanego w rę

kach, z którego zboczeń wnioskują o zboczeniu ruchu 
i przechylają się w stronę przeciwną celem utrzyma
nia równowagi.

O tych ruchach pyłka i ruchach zwierzęcia mo
żemy nabrać wyobrażenia, wystawiając je na działa
nie msgnesu, znajdującego się np. ze strony prawej 
zwierzęcia. Pyłek przesunie się również na prawo i 
zwierzę doznaje mylnego wrażenia, jak gdyby jakaś 
siła wyprowadziła je z równowagi i prsechyliła je 
na stronę prawą, a chcąc powrócić do równowagi, 
zajmie położenie w kierunku przeoiwnym o tyle, aby 
niły działające na pyłek mogły się równoważyć, czyli 
przechyli się na bok lewy. Raki zaś pozbawione tego 
pyłku, na magnes wcsle nie oddziaływały.

Podobne spostrzeżenia można robić na ludziach 
naturalnie nie zapomocą wiwisekcji lub opisanych co 
dopiero doświadczeń, ale w pewnych pozycjach cia
ła  lub przy wadach wrodzonych budowy ucha lub 
wreszcie przy sprawach chorobowych tegoż. Narząd 
słuchu u człowieka okazuje budowę bardzo skompli
kowaną, zwłaszoza jego część wewnętrzna zakryta w 
ozałżco, ale w tej budowie dostrzedz możemy pewną 
dwointość. I  tak nerw słuchowy dzieli się na dwie 
gałęzie, z których jedna idzie do tak zwanego śli
maka, gdzie ma swoje zakończenia wśród organu 
Coiti’ego. Druga gałąź dąży do labiryntu, mającego 
odmienną budowę, odmienne zakończenia nerwowe a 
w jego przybłonku znajdujemy włoski, po któryoh 
przesuwają się kamyki zwane otolitami. Ta dwoi
stość utkania i bndowy w h*  wewnętrznego u czło
wieka nasunęła myśl, iż tylko ślimak służy do od
bierania wrażeń słuchowych a labirynt do innych 
oelów a mianowicie, jak z doświadczeń dotychczaso
wych wnioskować można, on właśnie jest u czło
wieka niejako siedzibą owego szóstego zmysłu „ró
wnowagi*. Otolity zawieszone na włoskach labiryntu 
podlegają tym samym prawom fizykalnym, jakie po
znaliśmy przy doświadczeniach na zwierzętach a ich 
ruchy zależne rą  od położenia w iakiem się czło
wiek znajduje i umożliwiają utrzymanie równowagi. 
Dzięki im człowiek tańczący, pomimo obracania się, 
nic odczuwa zawrotu głowy, bo otolity przechylają 
się również w odpowiednią stronę, dopiero gdy sta
nie, włoski przeohylają się w stronę przeoiwną i 
człowiek ten ma wrażenie, jak gdyby miał upaść w 
tę stronę. To samo da się stwierdzić przy bieganiu 
w około, obracaniu się na karnzeli i t p. a takie 
objawy, jak choroby morskiej tłomaczą autorowie jako 
wynik ciągłego a długotrwałego podrażnienia owego 
zmysłu równowagi.

Możemy także wykonać na sobie w tym kierun
ku bardzo proste doświadczenia np. ktoś huśtając 
się i patrząc swobodnie przed siebie przyłoży lekko 
palec do górnej powieki oka a spostrzeże, iż za ka-

żlym ruchem huśtawki, a co za tem idńe zmianą 
swego położenia, gałki oczne wykonują ruoh obroto
wy w pewnym kierunku. Podobnie, jeżeli ktoś jadąc 
koleją obserwuje okolicę, to gdy pociąg przyjdzie na 
ostro zagięty łuk, wtenczas przedmioty, na które ja 
dący patrzy, przedstawiają się w położeniu skośnem, 
gdyż ich obraz nie pada na pionową średnicę sia
tkówki. Ponieważ oczywiście przednPoty położenia 
swego nie zmieniły, więc zjawisko to możemy wy- 
tłómaczyć tylko zmianą położenia gałek ocznych wy
wołaną drogą odruchową pod wpływem zmiany po
łożenia otolitów w labiryncie oka.

Oprócz tych zjawisk, stanowiących dowody do
datnie na istnienie zmyiła „równowagi", przytaczają 
badacze csły szereg dowodów ujemnych a to Da pod
stawie doświadczeń wykonanych na ludziach, u któ
rych labirynt znajduje się w nienormalnym stanie, 
ozy to skutkiem wrodzonych wad, ozy też wskutek 
spraw chortbowych różnego rodzaju tamże się to
czących.

Do pierwszych grupy ludzi zaliczyć trzeba głu
choniemych. Badania wykazały, że u nich objawy 
co dopiero opisane, jak ów ruch gałek przy huśta
niu, skośne widzenie przedmiotów na zakrętach itp. 
nie występują a przy obrocie na karnzeli mogą oni 
nastawić wskazówkę zegarka w pewne położenie zu
pełnie prosto, podczas gdy ozłowitk normalny zawsze 
nastawi ją  knywo a dzieje się to włsśnie dlatego, 
iż głuchoniemy pozbawiony jest otolitów i nie od
czuwa zmiany położenia tak jak człowiek lirow y. 
Podobne zjawiska widzieć można u ludzi dotkniętych 
cierpieniami uch* wewnętrznego n. p. przy krwoto
kach; istnieje wreszcie osobna postać chorobowa zwa
na „chorobą Mćn era" zawdzięczająca swe powstanie 
przewlekłym cierpieniom ucha, która objawia się na
padami zatzynsjącymi się od szumu w uchu podo
bnego do gwizdania lokomotywy, poozem pojawia się 
silne uczucie trwogi i jakby omdlenia, oraz silny za
wrót głowy, jednak do utraty przytomności nie przy
chodź*, lecz po dłuższym lub kiótszym czasie napad 
przemija, aby się znów przy jakiemś podrażnieniu la
biryntu powtórzyć.

Reasumując teraz wszystko, to jest wyniki otrzy
mane drogą wiwisekcji lub doświadczeń na zwierzę
tach tudzież spostrzeżenia na ludziach, musimy przyjść 
do przekonania, iż w labiryncie mamy osobne urzą
dzenie, które za pośrednictwem nerwów pozwala w 
różnych położeniach oiała zmieniać położenie jego 
środka eiężkośoi a tem stmem utrzymywać je w ró
wnowadze. Jak wszystkie zmysły przes ćwiczenie i 
wprawę mcżna doprowadzić do mniejszej lub większej 
doskonałości, tak i ów zmysł równowagi. Wydosko
nalenie i wprawa słuchu pozwala muzykowi odróż
niać najdelikatniejsze odcienia toaów niedostępne dla 
ucha zwykłego śmiertelnika, podobnie wydoskonale
nie zmysłu „równowtgi" pozwala linoskoczkom i 
wszelkiego rodzaju akrobatom na wykonywanie roz
maitych ruchów, które widzów w zdumienie wpra
wiają. W końcu trzeba nadmienić, ie  wobec nieu
stalonego jeszcze w nauce ścisłego pojęcia i nazwy 
tego szóstego zmysłu, oozekiwać należy dalszych ba
dań i doświadczeń, które w przyszłości rozświetlą tę 
sprawę, tak iż oaa będzie kiedyś zupełnie tak samo 
jasną, jak przy znanych już powszechnie pięciu in 
nych zmysłaoh! Os.

Z  K R A J U .
Lwów 23 września.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Krajowy Związek przemysłowy. — Szczegóły o nim i kilka 
uwag. _  z  teatru: „Państwo młodzi". — Powrót operetki 

z Warszawy.

Założył się tu krajowy Związek przemysłowy, który 
pow stił z przedsiębiorstwa Baiąru krajowego, znajdu
jącego się dawniej w posiadaniu tutejszego Towarzy
stwa krajowego, które później przeszło na własność 
spółki fabrycznej żywieckiej i z przedsiębiorstwa ży
wieckiej fabryki Bukna p. Stefana Kcsutha i Spółki. 
Celem Związku jest podniesienie pizemysłu krajowe
go pizez zbyt wyrobów w kraju i zagranicą, jak 
również przez prowadzenie fabryk i innych zakładów 
wytwórczych. Krajowy Związek przemysłowy, w myśl 
swego statutu, stanowić ma zjednoczenie s ł  przemy
słowych kraju, w celu coraz większego rozszerzenia 
zbytu wyrobów krajowych i ofiarowywać będzie swoje 
usługi we wszystkich przewidzianych kierunkach tylko 
tym przemysłowcom i stowarzyszeniom wytwórczym, 
którzy są członkami Związku Rada nadzorcza Zwią
zku składa się z prezesa, wiceprezesa, sekretarza i 
sześoiu członków. Prezesem jest p. d rS t Głąbiński, pro
fesor uniwersytetu, wiceprezesem p. Władysław Te- 
renkoczy, dyrektor tutejszego Banku zaliczkowego, se
kretarzem p. dr Władysław Stesłowicz, zarazem se
kretarz lwowskiej Izby handlowej. Członkami Rady 
nadzorczei są p p .: dr Józef Siemiradzki, profesor 
lwowskiego uniwersytetu, Feliks Roszkowski, właści
ciel fabryk , Józef Wczelak, właściciel fabryki, Józef 
hr. Lubień Bk*, Władysław Niemeksza, inżynierowie i 
Juljusz Starkel, sekretarz komisji przemysłowej. Dy-
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rek oj a Związku składa się a trzech dyrektorów: pp. 
Stefana Kosutha, ano naczelnego, Wojciecha Księio 
polskiego i Wenantego Szydłowskiego. Zastępcą dy
rektora jest mianowany p. dr Wiktor Ungsr.

Związek znajduje się pod opieką Wydziału kra'  
jowego, w którym obecnie omawia się spiawa fundu
szu na saliozKi towarowe przeznaczonego.

W odezwie swo>j do komitentów, zarząd Zwią
zku ogłasza, że dla ułatwienia stosunków z przemy
słem krajowym pcdawać będzie odnoóne wiadomości 
handlowe i przemysłowe, mrgąoe ohohodzić wytwór
ców, a to w Przeuodniku przemysłowym  i Gazecie 
handlowo geograficznej.

OtóZ nie można nie mieć przeciwko temu, aby 
takie wiadomości zamieszozane były w powyższych 
czasopismach, jako specjalnych — jeżeli jednak za
rząd Związku, co do r< znoszenia swoich komunika
tów, na tern lylko rgraniozać s'ę będzie, to zupełne
go celn n!e osiągnie, bo naprzód tego rodzaju wiado
mości interesują szerszą publioność, która, zresztą 
leży w interesie Związku, aby była szybko i dokła
dnie infuiknowana, a ta publiczność przeważnie spe
cjalnych p sm nie czytuje — również większa ov.ęść 
tan: nazwanych wytwórców, kupców i komisantów, 
uformuje się codziennie ze zwykłych codziennych 
pism, które z natury swojej są poczytna i znajdują 
się tam, gdzie pism speojalnyeh woale niema Komu
nikaty tedy handlowe i przemysłowe nzpowszeohniać 
powinien Związek przedewszystkiem za pośredni
ctwem pism tudziennjch lwowskich i krakowskich, bo 
te najszybciej roznoszą wicdomości.

Wogóle w naszyoh stosunkach przemysłowych, 
panowie zasiadający w zarządach zamało zwracają 
uwagę na to, aby puolicznośó przez prasę informo
wana była szybko i dokładnie; pod tym względem 
posuwają oszczędność tak daleko, że po prostu szko
dzą rozwojowi przedsiębiorstwa. Eadziłbym przyjrzeć 
się bliżej, w jaki to sposób robi się za granioą. a 
przekonają się, że w pewnych kierunkach oszczę
dność jest niczem innem, jak podstawianiem nogi 
inteiesom.

Szczera życzliwość, jaką żywię dla krajowego 
Ziriązku przemysłowego, podyktowała mi powyższe 
uwagi, których logika jest iresztą prosta, j a k . . . .  
drnt.

A więo mieliśmy znowu w teatrze oryginalną 
premjerę. Była nią trzyaktowa farsa p. Zygmunta 
Przybylskiego pt. „Państwo młodzi". Wszystko w tej 
farsie jest, co jnż było u p. Pizybylskiego i oo za
pewne jeszcze będzie, bo jak wiadomo autor „W ie
ków", „Wacków", „Państwa Wsoków", pomysłowo-, 
śeią nie grzeszy, ale strogać na jedno kopyto potra
fi i choć ludzie źli są, że się śn ieją, ale się śmieją 
z „komedji" i po trochu z autora, który iuh bierze 
na kawał. „Państwo młcdii“ w ogródku warszaw 
skim nie szczególne podobne porobili interesy. U nas, 
uhoś grano farsę żywo, aż dudnialo na scenie, na 
pierwszem przedstawień u było pełno, na drugiem w 
teatrze panowały takie łyBioy, jak na głowie sympa- 
patycznego Zyzia. Niedziela i święto poprawią nieco 
kasową reputację „Państwa młodych", ale au+orskiej 
reputacji nie załat* ą ..

Operetka nasz-:, syta sławy i monety, wróciła do 
Lwowa. Panowie i panie tak są zachwycone W ar
szawą, że na Lwów spoglądają z pewnego rodzaju 
litością. Powodzenie naszyoh słowików lwowskich by
ło rzeozywiśoie w Warszawie imponujące. Samo opła
cenie dyrekcji rządowych teatrów 6%  od dochodu 
brutto może di ć o tern wyobrażenie. Ni mniej, ni 
więoej, tylko p. H-ller zapłacił dyrekcji teatrów rzą
dowych, tytułem 6°/0, p r z e s z ł o  d w a d z i e ś c i a  
t y s i ę c y  r u b l i .  NLchby taka sumka była zyakiem 
dla przedsiębiorstwa — jakieby to wtedy były zy
ski? Rzesza, którą wiózł p. Heller do Warszawy i 
przyuiózł do Lwowa, obejmowała około sto d wa 
dzieścia osób. Trzeba mieć nieladę energję, takt i 
znajomość rzeozy, aby to wszystko utrzymać w har- 
monji. A jednak p. Heller to potrafił i nie wyłonił 
się ani jeden dysonans. To teżwszysoy śpiewają chó
rem, tak Jak to nasze chóry umieją śpieweć, jak 
oizech zgryzł:

Z Hellerem jedziem, choć na koniec świata,
On i na słońcu dziury pozałata!..

Zet.

------------  — a a r a — — ----------------

Stan wyjątkowy w Galicji.
W Jaśle przed sądem kainym rozpoczęła się je 

dna z większych rozpraw o rozruchy antysemickie 
w gminach Ulaszowioe, Kaozorowce i Kowalowe, pod
czas których spaliła się d y s tjla n ia  i miodosytnia 
Franta w Ulaszowicaoh, ceniona przez włsśoiolela na 
kilkadzies ąt lysięoy złr. Na ławie oskarżonych za
siada 6K osób, a świadków wezwano miióstwo. Mię
dzy oskarżonymi znajdnją się mężczyźni i kobiety, 
wyrobnicy i gospedwze gruntowi, wyrostki szesna
stoletnie i 60-letni jstaroy. Jest także pięciu cyga
nów, którzy w okolicach Jasła grisują i w bardzo 
wielu dotychczasowych procesach figurowali jako ucze
stnicy zaburzeń, a zwłaszcza kradzieży. Wśród tej 
falangi ciemnej, nieoświeconej, znalazł się także pan

Florjan Mroczkowski, djarnista z Jad a , liczący lat 
38, żonaty, ojciec czworga dzieci. Oskarżony jest on
0 to, że w pubiicznem miejscu słowami; „trzeba bić 
żydów" wzywał i pobudzał tłum do czynów kary- 
godnyob. Głównym oskarżonym jest wyrobnik Jan 
Jswor, liczący lat 34.

Akt oskarżenia dzieli pc d sądnych na kilka grup. 
Najmniejsza grupa oskarżona jest o napad na karcz
mę Chaima F a lk a  w Kowalowach, dokonany na dniu 
12 czerwca, wyrządzenie gwałtu na jego mienia i 
rzeczr oh oraz o zabranie cudzych ruchomości, war
tości ponad 25 zlr., względnie 5 złr. Pozostałe gru
py oskarżone ^  o te same czyny karygodne, popeł
nione w karczmie, względnie na własności Jakóba 
Selma w Kaozorowach i Jakóba Franta w Ułaszo- 
wicach. Wreszcie Ludwik Strugała oskarżony jest o 
pobicie pięścią Jakóba Franta, któremu wyrządził 
znaezne ns 'k dzeaie cięła.

Rozruchy — podtug aktu oskarżenia — rozpo
częto w dniu 12 czerwca b r , w którym to dniueks- 
oedenoi pod przewodnictwem podwójoiego Jana ja -  
wora dopuścili się gwałtów w etrezmie Chaima F al
ka w Kowalowach. Najpierw pili wódkę, nie płacąc 
za nią, rozbijali szklanki i flaszki, a następnie, wy 
ważywozy drzwi kołem, wytłukli i zniszczyli wszyst
ko, oo w karczmie i mieszkaniu znaleźli, nadto 
wiele przedmiotów zabrali. Falk zeznał, że wyrzą
dzono mu szkodę na 1300 złr.

O tej samej porze w karczmie Lóira w Ulaszo- 
wicach djarnista Mroczkowski zapijał się z cygana
mi, a opowiadając o zaburzeniaoh w Kołaczycach, 
wychwalał je i namawiał obeonyoh do bicia żydów.
1 do karozmy Lóira wpadli ekscedeaoi, którzy roz
bijaniem i rabunkiem narazili go na stratę w wy
sokości 360 złr.

Z karozmy Lowa ruszył tłnm ku destylarni i mio 
dusytni Jakóba Franta, a po drodze wytłukł szyby 
w domach i sklepaob: Jakóba Franta, Mojżesza Ki- 
lcka, Izraela Kornreich?, Jakóba Bergera, Dawida 
Lipuzera. Po wytłuozeniu wszystkich szyb w desty
larni Jakóba Franta i po wyłamaniu drzwi, wpadł 
tłnm do miodosytni i rozbijał beczki z trunkami. Po
nieważ w miodosytni było ciemno, przeto ekscedenoi 
przyświecali sobie zapałkami i z. pewne przez nieo
strożność — jak się okazuje z zeznań palacza Piusa 
Stopkowioza, który ukrył się pod kotłem — zapalili 
rozlany spirytus, wskntek czego spłonęła deatylarnia 
wraz z sąsiednią stajnią. Jakób Frant z palaczem 
Stjpkowiczem usiłował ogień, zrazu nie zbyt groźny, 
stłum ić; usiłowania jedni k były daremne, gdyż przy
stęp z powoda grada kamieni, wpadających do wnę 
trza destylarni, był niemożliwy. Sprawcy tvcn napa
dów i uszkodzeń pozostali nie wyśledzeni. Gdy Jakób 
Frant z rodziną wychodził ku dworowi w Gurajowi- 
oach, dopędził go Paweł Strugała w raz z Józefem 
Kołkiem, rzucił trz .jhkrotue na ziemię, pobił go pię- 
śoią i zadat rru uszkodzenie o ^idooznych znakach i 
slutkacb. Stwierdza to Jakób Frant i jego rodzina. 
Oprócz destylarni zniszizył tłum także sklepik Ja  
kóba Franta.

Z tlu n u  eksoedentów nikogo nie rozpoznane; wi
dziano tylko kilku z oskarżonych, jak  już po dokona
ne m 3niszczeń5u zabierali ze sklepiku poszozególne przed
mioty. Szkoda, zrządzona w sklepiku Franta, ma wy
nosić około 500 złr.

Tego s*mego dnia, koło północy, wytłukli obwi
nieni wszystkie okna w karczmie Jakooa Sdmana 
w Kaozorowach, przaz okna wpadli ,do karczmy, roz
bili szklanki i garnki, a wódkę i tvtoń zabrali. Szko- 
dr, kradzieżą zrządzona, wynosi 45 z ł r , szicoda z u- 
szkodzenia 20 złr.

Przy przesłuchaniu oskarżonyoh okazało się, że 
jeden z moh, Popowski Józef, Polak, który przed la
ty przystał do cyganów, karany był za zbrodnię mor
du karą 20 lat ciężkiego więzieni.-, t u i  ież, że w 
rozruchach brało udział pięciu innych oskarżonyoh 
cyganów, karanych za różne zbrodnie, że kilku z o- 
skarżonych chłopów jest nieślubnego pochodzenia i 

. byli karani żi, różue zbrodnie; ta okoliczność wy
świeca, dlaczego rozruchy te przybrały groźiy oha- 
rakter. Obrońcy obowiązkiem będzie szczegóły te wy
zyskać na rzecz zamieszanych przypadkowo.

Z E  Ś W I A T A .

P aryż 21 września.
( L i s t  o r y g in a ln y  „ G łosu  L a r o d u “).

Zuchwalstwo źydswskle. — Proklamacja Dreyfuslstów. — 
Nadzieje Brissona. — Jenerał Chanoine. — Pierwsze nie

porozumienia. — Życiorys Chanoina.

Jak już telegraficzne wiadomości doniosły, doszło 
między nowo mianowanym ministrem wojny jenera
łem Chanoine ą prezydentem gabinetu Brisscnem do 
ostrych nieporozumień, grożących już nawet w ybu
chem niedającego się załagodzić konfliktu. Przyczy
ną tych nieporozumień była sprewa Pioąarta, w któ
rej B rsson inne (hciał mieć zdanie, niż trybunał, 
który ją  rozsądzał. Była to zresztą rzecz do przewi
dzenia łatwa, iż długiej zgody między Brissonem a 
Chanoinem nie będzie, chociaż prasa żydowska no

minację tego ostatniego powitała takim wybuchem 
radości, jak gdyby w zupełności pswną była nowego 
ministra. W jakim kierunku wybiegają sympatje je 
nerała Chanoine, dotychczas jeszcze powiedzieć nie 
można, a chociaż z niektórych okoliczności wyeią- 
gnąóby się dał wniosek, że Chanoine ma zamiar iśó 
na rękę niecne) klice Dreyfusa, to jednak oatatuie 
wypadki wskazywałyby, że nie uczyni tego * taką 
bezczelnością, jakiej się po nim spodziewano.

Jenerał Ctianoine urodził się 18 gru ln ia  1835 
r. w B jen. W 17 roku życia wstąpił do szkoły wo
jennej w Saint-Cyr, z której przeszedł do sztflm je- 
neralnego. W oiągu swej dług ej, bo 46 lat dziś ju t  
obejmującej wojskowei karjery, nie odznaczył się 
Chanoine szczególnie świetnymi czyni mi, ktoreby i- 
mię jego głeśnem uczynić mogły. W r. 1870 biał 
udział w kampanii francasko-pruikiej i należał do 
dyw ^ji jenerała FroisarcU. Ożeniwszy się z córką 
jenerała Frcssarda, pozyskał sobie protekcje, która 
skutecznie się odbiła na jeg) dalszych awansach. W 
roku 1878 wyjechał do Petersburga jako attachś 
wojskowy ambasady franonskiej i z krótkiego pouy- 
ta  swego w Rusji wywiózł wielkie dla niei uwielbie
nie i wielka sympatję. Był jeszcze attachś woj
skowym w Chinaoh i Jcponji, aż wreszcie w roku 
1885 mianowau/ został jenerałem brygady. Jenerał 
Chanoine jest mężczyzną średniegi wzrostu, o żywem, 
wesołem i d brotliwem spojrzeniu i ujmająoem obej
ściu się. Wielkich zdolności nie ma i nigdy nie 
m iał; natomiast odznacza się podobno cechującym 
niezbyt silnie inBligenoję uporem, duobodząoym do 
zaciętości. W każdym razie nominacja jego wypły
nęła tylko ze zbiegu okoliczności. Brisson nie mógł 
być wybrelnym w wyborze swoi h mi astrów , dlate-# 
go powołał Chanoina, licząo, iż ten za zaszczyt rak 
niespodziewany, tak do jego miary nieodpowiedni, 
wywdzięczyć się będzie um ał. Zdaje się jednak, że 
się Brisaon w swyoh nadziejach i planach choć tro
chę przynajmniej zawiedzie.

Zuoawalstwo i arogancja dreyfusowskiej kliki 
wzmogły się niesłychanie po tym ostatnim rzekomym 
tryumfie, jakim być m'alo uchwalenie powołania do 
życia komisji rewizyjnej. Ciekawy jest adres, jaki z 
tego powodu ułożono do ministerjum, adres mogący 
p zikonać każdego, do jakiego stopnia rozbestwienia 
dochodzi obecnie żydowska tłuszcza w Paryżu. Aire* 
ten w tysiącznych egzemplarzach roz izedł się p ) ca
łym Paryża, na ulicach, w kawiarniach, teatrach 
przemooą wpychali go w ręoe przechodniom płatni 
kameloci. Brzmi on jak następuje: „Zwyciężyliśmy 
monstrualną koalicję, która się przeoiw Dreyfusowi 
utworzyła. .0 larłszy z czci i sławy nędznego Melina 
i jego wspólników, doprowadziliśmy teraz do tego 
zaszozytneao ozynu Zmusiliśmy Brissona, który chciał 
iść w ślauy swych poprzedników, do wstąpienia na 
drogę s ara wie dli w ości i na tej drodze go utrzymu
jemy. Jedna jeszcze przeszkoda nasuwa się naszej 
woli, by ofiarę bandytów z jcneralnego szt-bu * 
wygnania uwolnić. Tą przeszkodą jesteś ty, Feliksie 
Faure! Prezydencie! Wdaliśmy się w tę walkę, za
pomniawszy że ty musisz wp erw być zmiażdżony; 
naszym obowiązkiem je** ciebie usunąć i 100.000 
żołnierzy z bagnetami w rękach od spełnienia tego 
obowiązku nas nie odwiedzie. Tobie nte pozostaje 
żułen inny w ybór: albo się nam musisz poddać, a l
bo musi«z pójść precz. Dueń, w którym zawołamy: 
„preoz z Ftliksem Faureml" znsjdzie w całym k ra
ju  echo tak silne, że bez swego przybocznego strzfl- 
oa uciekniesz z elizejskiego pstaon".

Oto próbka stylu, jakim obecnie ośmielają się 
przemawiać francuscy żydzi. Nie jest tu już polemi
ka ale ordynarne wyzwiska i pogróżki. Wobec tego, 
ze fakty takie dzieją się bezkarnie, możnaby przy
chylić się do zdania psssymistów, że we Francji 
aaoznie się teraz nowy a nader d!a niej nieszczęsny 
okres, poprzedzający zupełny rozkład i rozprzężenie. 
Z chwilą, z którą Dreyfus stanie na franouikiej zie
mi, rozpocznie się cały szereg manifestacyj, rozją
trzenie umysłów dojdzie do najwyższego stopnia, a 
odarta ze znaczenia, pozbawiona zaufania armja nie 
będzie jnż dawała dostatecznych gwaranoy) utrzyma
nia pokoju.

W ten sposób syndykat francuski przysłużą się 
Francji i takie sa jego istnienia owoce. Prezydent 
ministrów Brisson, który bierną swą uległością 
przyozynił się w o/ęści do wytworzeń a takiej sytua
cji, jaka jest obecnie, w nadziei, że uległ, ść ta 
da mu krzesło prezydenta i uciszy oddawna szaleją
cą w duszy, e niezaspokojoną ambicję, mógłby już 
chyba wyrobić sobie przekonanie, żs niezbyt słodką 
będzie y g o  prezydentura pod znakiem żydowskiego 
syndykatu. Będzie musiał stać się biernem, ślepem 
narzędziem ich woli, kaidy zaś od nich uczciwszy 
tłumiony będzie groźbą natychmiastowego wyrzucenia. 
By w takich warunkach,czuć się szczęśliwym, trzeba mieś 
giętkie plecy i bardzo grubą skórę. . i .  W .

T u ry n  d. 20 września.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Święty całun.
W dziale wystawy sztuki świętej ua wystawie 

tutejszej, zwraca szczególną uwagę katolików, b id iąo
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w nich wjruszenie i hełd, autentyczny wiz*ranek 
CnryetusB Pana, odtwarzający dokładnie Jego Boskie 
rysy, i po wiekach dziewiętnastu, ukazujący się wi»r- 
iym , jako widoma pamiątka dzieła Odkupienia. Ów 
obraz jest rrproduk<je cudownego odbioir. zwłok Zba
wiciela. okrwawiony* h jeszeze po epełnitniu nieśmier
telnej Ofiary na Kalwarj', odbicia, które pozostało na 
.•ałunie, przygotowanym przez Józefa z Arymatei, dla 
złożenia na nim świętych zwłok, po zdjęciu ich z 
krzyża.

Ta cenna relikwia przeszła z biegiem czasu w 
posiadanie d,mu Sabaudzkiego i przechowywana ieat 
w królewskiej kaplicy kościoła katedralnego w T u 
rynie, jako najdłuższa pamiątka Mtki Pańsliej. Rzad
ko bardzo ukazywana bywa uroczyście tłumowi piel- 
grzynów, zbiegającemu się wówczas z Fiemontu, ca
łych Włooh i zagranicy, jak to miało miejsce w ma
ju  r. b., lecz wtedy skutkiem natłoku odwiedzają
cych, ni* pedel na dojrzeć wszystkich wzruszających 
siczegółów św. relikwi. Oh tego to, chcąc pokazać 
wiernym podobiznę Zbawiciela według odbicia, które 
pczcatiwił na św. całunie, poatancwiono zdjąć z niej 
fotografię i powierzyć wykonanie jej artyście zarówno 
zręcznemu, jak i przejętemu uczuciami pobożnemi, a 
mianowicie p. Secondo P ir, znanunn z reprodukcji 
świętych pamiątek P ieiro itu . Pierwsze odnttki zo
stały wykończone drpiero niedawno, autentyczność 
ich potwierdza podpis arcybiskupa Turynu i hr. Man
no, prezesa komitetu sztuki świętej na wystawie w 

Turynie.
Należy jednak oljjśnió, ozem są te topie. Po

dwójne cdbicie, z pizoda i z tyłu, które Ciało Z ta 
wiciela pozostawiło na prześcitradie, było tem, co w 
fotogiafji nazywają negatywą; zatem klisza p. Pia 
jeat pozytywą, dozwalającą dostizedz azczegóły, nie- 
dość dokładne na negatywie św. Całunu.

P. P  a wywiązał aię ze awege zadania po mi
strzowsku, co jeat tembardziej zdumiewnjącem, że nie 
retusz* wał nawet kliazy, pozostawiając na * i* j pla
my cd kmzn i dynu, istniejące na oryginale, oraz 
napraw/ ,  które musiano nożyn ć dl * zachuwanii i 
utrzymania starej relikwji. Najobojętniejszy nawet 
nie może patrzeć bez wzruszenia na to oUiuze Bo
skie, pełne dobroć', słcdyozy, niewypowiedzianego 
majestatu i miłości dla ludzi, nawet po śmierci. Po
wieki są spuszczone, lecz niezupełnie zamknięte, tsk, 
iż można sobie odtworzyć w myśli petęgę zagasłego 
już wejrzenia, które skruszyło hoidą żddaków na 
Getsemane i jego d*broć, która przeniknęła rerce Ma
gdaleny i łotra. Z ust uchylonych wydobywa się 
jakby ostatnie tchnienie Tegr, który był pi słuszny 
aż do śmierci na k izjżu; przyjrzawszy się l*piei, 
można nawet dojrzeć zęby zaciśnięte w os4a'.nim kur
czą >goi>ji. Czysta linja orlego nosa i doskonała re
produkcji. długich włosów i brody, dopełniają wiel
kiego podobieństwa z obrazem aroheotypowym na 
schodach św. Jana Laterańskiego i z inną cudowną 
edbitią , pozostawioną n& zasłonie św. Weroniki. Ta 
tylko zachodzi różnica, że na św. Całunie czoło jest 
trochę niższe, niż na tfmtych obrazach, pi-chodzi to 
stąd, te  włosy osłaniają je do połowy, zip&wne d h  
tego. łby zakryć rany po cierniowej koronie.

Siady ich wid*me jednak na włosach. Niepo
dobna patrzeć bez łez na te znaki męczeństwie po- 
Biebicnego dla nas wszystkich Na plecach widać 
''ody od powrozu, którym przytwierdzono Św. Ofiarę 
do słupa pedezss biczowanie.

N a całem ciele są znaki obraź* ń, a w boku ra 
na otwaita; widoczne talże śłady gwcźdz*, lecz nie 
na środku dłoni, tylko przy zgięciu ręki. P. Pia 
tłcmaczy to tfffi, że oprawcy, wyciągając ręce, aby 
doaięgły do miejsca, oznaczonego z góry na gwoździe, 
wbili je nie w d łe re , lecz poniżej. Słowem, po diie- 
więtnastu wiekacł, B<skie rysy Ukrzjżcwtnogo i śla
dy Jego Męki, ukazują num aię wyraźniej niż kie
dykolwiek, jako widoma pamiątka Ukrzyż* wania, Po

grzebania'! chwalebnego Zmartwychwstania.

Drobne wiadomości.
Kcnkurb. rozpisują: Wydział krajowy na stypendjum z 

fndacji jubileuszowej dra Jakuba Eappaporta w kwocie 220 
złr. na pokrycie t»ks egzaminacyjnych z nauk lekarskich 
dla ubogich rygoiyzantów, przynależnych Jo gna ny miasta 
Lwowa. Teimm do 15 listopada. — Wydział powiatowy 
w Buczaczu na posadg Buchaltera z płacą 8C0 zir. T erm o  

do 25 październiku.
Konkursy rozpisują: Dyrekcja poest i telegrafów wa 

Lwowie na posady ekopedjentów v  kaucją 200 złr.: w Ku- 
dsie rożanieckiej pow. Cieszanów skie&o z poborami 190 złr. 
i w Jodłowniku pow .. limanowsl ’Bgc z poborami 260 złr. 
Termin do 20 bm. — Łada szkolna krajowa we Lwowie 
na posadg o-łolnego słngi brodzkiego gimnazjum z term i. 

nem do 1 października.
Konkursy. Wydział k ajowy rozpisuje konkurs na jedno 

stypendjum w kwccie ICO złr. z fundacji Franciszka Stecz
kowskiego dla kandydatów na rzemieślników stolarskich. 
Pierwszeństwo^ mają urodzeni w Jaśle. Stypendysta musi 
»ig zobowiązać do pracowania w kraju najmniej przez lat 
dziesięć. Teimin "noszenia podać do 15 października b. r, 
Do podań trzeba dołączyć: netrykg, świadectwo moralno
ści, ubóstwa i nabyiego już zawodowego uzdolnienia.

Pada szkolna oiig  owa w Tarnowie rozpisuje konkurs 
n a  kilka posad tymc-asowycn nauezycie ii z terminem do 

24 -ffl.,'a  trernbt.relska K ala  szkolna okrggowa na kilka
dziesiąt joei d dla ua <2ycieli i nauczycielek starszych 

młodszych. Termin do 20 października

CO Ż Y C IE  N IE S IE .

( J W A G I .
Odebrałem tem i tem* dniami list z marką szw aj

carską, ostemplowaną w St. Gallen, a podpisany 
uieznanym mi nazw iskiem : Pierre Pięuette. List 
był redagowany po francusku i zawierał w uprzej
mych wyrazach piośbę, abym zechciał pośredni
czyć w przesyłaniu pod kilkoma adresami kores
pondencji, mającej mi być wręczaną w Krakowie 
przez niejakiego Leone Rejetoni i abym nawzajem 
panu Rejetoni — wręczał wszystkie li.ty , nad
chodzące pod moim adresem, a zaopatrzone w do
pisek : pour notre omi. Pan Pierre Piquette zakoń
czył krótki list następującym frazesem : „Mam na
dzieję, że pan nie odmówi nam tej drobnostki w 
im ię idei, której mimo pewnych różnic w m eto
dzie wszyscy służymy; nie potrzebuję dodawać, że 
rzecz wymaga nadzwyczajuej dyskrecji, do k tó 
rej musisz pan być doskonale przyzwyczajony. 
Proszę przyjąć równocześnie wyrazy oburzenia 
przeciwko tym , którzy wywierają przeciwko p a 
nu i pańskim dzielnym przyjaciołom tak niegodzi
wą represję"

Oczywiście nie zrozumiałem ani s ło w a; zain try
gowany byłem  jednak niezmiernie. N atuialnie j a 
kieś przerażające ąui pro quo. Kto to może być 
ten pan P iquette? Samo brzmienie nazwiska Leo
ne Rejetoni wzbudzało we mnie drżenie. Głos prze
czucia mówił mi, że jestem  wplątany w jakąś s tra 
szną in trygę anarchistyczną. M ógłbym wprawdzie 
odpisać panu Piąuette, że się nie podejmuję misji 
pośredniczenia; przyszło mi jednak na myśl, że w 
takim  razie mógłby się tego podjąć ktokolwiek in 
ny. A nuż tu  się przygotowuje jakiś zamach pie
kielny, coś w rodzaju powtórzenia zamachu dyna
mitowego, jakiego w swoim czasie próbował towa
rzysz Sułczewski przeciwko krakowskiej Dyrekcji 
Policji? Skoro wypadek złożył w moje ręce nici 
tej intrygi, nie wolno m i było nie spełnić obo
wiązku zbadania prawdy i przeszkodzenia zbrodni. 
Ależ w takim razie może mi grozić niebezpieczeń
stwo że policja odkryje jeszcze wcześniej w szyst
ko i gotowa uważać mnie nie za instygatora, ale 
za uczestnika spisku ? Ni9 było rady ; mu iałem  
zawiadom 'ć o odebranym liście znajomego mi ko
misarza, który dla wszelkiego bezpieczeństwa i po
mocy dał mi na rozporządzenie w tej sprawie n a j
sprytniejszego tajnego ajenta.

Czekałem; po dwóch dniach, kiedy byłem za- 
jęty  poprawianiem jakiegoś nieczytelnego manu
skryptu, służący wręczył mi list, który nadszedł 
miejską pocztą. Na aop^rcie obok mojego adresu 
był dopisek : pour M r, Pierre Piąuette. Przeszły 
po mnie c iark i; to od pana Leone Rejetoni. Ten 
nędznik jest zatem w Krakowie. Odczytałem jesz- 
ezo raz adres: „Mr. le rćducteur du journal „Voie 
du peupleu a Cracome — p o u r Mr. Fierre P ią u e t
teu. Czy to tylko do m nie? „Voie du peuple1* -  
znaczy „droga ludu“. Ale tó zapewne tylko po
myłka ortograficzna. Jakżeż pisał pen P iąuette?  
Odszukałam tam ten list: w istocie, adres p- P iąue t
te  brzmi w yraźnie: „Mr. le redacteur du journal 
nYoix du peuple- — a Gracovie“ . Rzecz szcze
gólna . Ani na jednej ani na drugiej kopercie nie 
ma mego nazwiska. W ięc to nie moja osob&) ale 
mój dziennik budzi takie zaufanie anarchistów ! 
Coraz mniej z tego wszystkiego pojmuję. Rozry
wam jednak kopertę; wypada z niej druga 
ta, niezaklejona przez grzeczność, a obok niej b i
le t wizyto>y zê  strasznem nazwiskiem : Leone R e 
jetoni. Na bilecie kilka s łó w : „Proszę odesłać ten 
list według wiadomego panu adresu. Osobiście Me 
zjawiam się, nie chcąc pana kompromitować. W i
dzę, że jest- m śledzony". Można sobie wyobrazić, 
z jakiem Irżeniem ręki brałem  do rąk drugą zu
pełnie białą kopertę i wyjmowałem z niej arkusik 
gęsto zapisanego papieru. Niestety, list napisany 
był po włoskD. A jednak ja  musiałem koniecznie 
poznać jego treść. Napisanie biletu do znajomego 
naszego Garibaldczyka, aby natychm iast przybywał, 
było dziełem jednej chwili. W dwie godziny po- 
tem  leżał przedemną przekład polski okropnej ko
respondencji, którą tutaj'dosłow nie przytoczę:

** *
Kochany towarzyszu! Jestem  w K ri ko wie już 

trzeci dzień. Mieszkam w hotelu warszawskim na 
Kazimierzn i zauięgam jaknajdokładniejszych infor- 
macyj o stosunkach tutejszych. Młodzieńca, z któ 
rym poleciłeś mi nawiązać stosunki, nie f a ł e m  
jeszcze sposoLności poznać. Nie wypadało mi bar
dzo się o niego dopytywać, bc miasto żyje jeszcze 
pod doniosłem wrażeniom wspaniałego krzyku jego 
szlachetnej duszy. Faktor hotelowy dał mi wpraw
dzie jego adres, ostrzegając muie jednak, żeDym 
mu przypadkiem nie pożyczał pieniędzy choć on 
ich bardzo potrzebu e i wszystkie warunki przyjąć 
gotów. Trzeba ci wiedzieć, że biorą mnie tu  za 
agenta budapeszteńskiego lichwiarskiego biura: za

meldowałem  się bowiem ja to  Geza Terenkuczy, 
reprezentant firmy „Privat Geld ln stitu t" z Bud. 
pesztu.

Pod wskazanym adresom daremnie jednak do
bijałem  się do mieszkania; zdaje się, że nasz mło
dy przyj iciel nie ma czasu bywać u siebie. Zosta
wiłem mu więc tylko kilsa słów prosząc o poro- 
zumieme pod adresem redaktora owego sccjali- 
utycznego u>smt, którego ty tu ł wskazali nam pol
scy przywódcy socjalnej demokracji w Genewie dla 
wzajemnego naszego porozumienia. Ostrzegam je 
dnaką abyś adresował wyraźnie Voie du peuple, 
istnieje tu bowiem także pismo Voix de la nation, 
które się odznacza najczarnie szą reakcją, szerzy 
najszkaradniejszy antysemityzm i wrogo występuje 
przeciw naszej idei. Nieporozumienie co do ty tu 
łów mogłoby mieć fatalne skutki. Swoią drogą 
dziennika pod tytułem  „Droga ludu“ nikt tu  uie 
zna; zdaje się. ż t to .jeat pismo tajaie wychodzące. 
Musi mieć jednak zgłoszoay adres na poczcie, sko- 
ro nas zapewniono, że na kopercie wystarczy w y
mienić ly ta ł. Wychodziło natom iast do niedawna 
pisamKO dla ludu L e i du  peuple-, — „Prawo lu 
du" ale wszakżeż wyraźcie powiedziano nam: Voie 
a nie L e i 7

Stnsznie to zac fany kraj, ty  Galicja! M usie
libyśmy wypotrzebowaó całe tonny dynamitu, aby 
cokolwiek oczyścić tatejsze powietrze. Obecnie z a 
wieszony nad krajem stan wyjątkowy stłum ił na
w et te  pierwociny rozbudzenia, nad jakiem  zaczęli 
pracować nasi socjalistyczni koledzy. Natom iast rząd, 
szlachta i Jezuici rozw jają tu  szczególniejszego ro
dzaju propagandę czynu; oto zwacają om coś na 
kształt bardzo delikatnych, na szczęście nieszko
dliwych zamachów przeciwko izraelitom, którzy jak 
wiesz, wszędzie stanowią żywioł dla naszych idei,
0 ile one zwracają się przeciwko chrześcijańskie
mu społeczeństwu, najprzychylniejszy. Oo za prze
pyszną odpowiedź na rozruchy antysemickie s ta 
nowiłoby naprzykład wysadzenie w pow;etrze pro
wincjała Jezuitów! Z iaje  się, że będziemy musieli 
od tego zacząć. "Wogóle dziwię się, dlaczego my 
tak mało naśladujemy pamięć Pauwelsa, któremu 
niestety nieudało się wysadzić w powietrze pary
skiego kościoła św. Magdaleny. Czyżbyście wie
rzyli przesądom, które Iwierdziły, że jakaś moc 
wyższa zwróciła bombę Pauwelsa przeciwko niemu 
samemu a kościół pozostał nietknięty wskutek 
nadprzyrodzonej ochrony? Wszakżeż nie jesteśmy 
ani dziećmi, ani starem i babami, abyśmy się ta- 
kiemi bajkami powstrzymać d a l i ...

Przy tej sposobności nadm ieniam , że wpadłem 
na trop, iż tutejsi zwolennicy na-zzej idei wykonali 
już próbę zamachu na jeden z tutejszych kościołów. 
Kto wie, czy nie było to w związku ze sprawę owego 
młodzieńca, do którego mnie posłaliście. Bo oto 
naprzeciwko jego mieszkania stoi kościół, którego 
część przeznaczona na mieszkanie duchownych znaj
duje się w stanie ruiny, noszącej na sobie najwi
doczniej ślady dynamitowego wybuchu. Ladzie, k tó 
rych zapytywałem, czem tę ruinę wytłomaczyć, 
dają mi odpowiedzi tak niejasne i są tt,fc najw ido
czniej zmieszani, iż nieulega wątpliwości, że doko
nany zamach jest przt-z yolicję ściśle zatajony, a- 
by wrażenie na ludności nie było zbyt silne i aby 
wzniosły czyn nie znalazł naśladowców. N iem niej 
także mam niejakie podejrzenie, że wysadzony zo 
s ta ł w powietrze dveorzec kolei żelaznej, który 
przedstawia się jako jeden wielki samotny obraz 
gruzów i zgliszczów. Także wewnątrz gmachu Dy
rekcji policji znać ślady zniszczenia, które dużo da
ją  do myślenia. Czyżby to wszystko były czyny 
jednego ' tego samego młodzieńca, który wzbiera
jące w jego sercu współczucia dla tego biedaka 
Luigiego wyraził w tak nieustraszony sposób? O 
innych bowiem polskich towarzyszach idei nie sły 
szeliśmy dotąd wcale. Do jakiego zaś stopnia te 
zamachy są poważne, dowodzi naprzykład fakt, że 
ruin obok kościoła nikt nie ma odwagi usunąć, jak 
się zdaje dlatego, że wewnątrz tkw ią jeszcze bom
by, które za lada dotknięciem detonować mogą.

O ile m ogłem  wywnioskować z pewnych obja
wów: najlepszym m aterjałem  agitacyjnym będą nie
wiasty. D.) jednej z tych, których adresy podali 
nam polscy^ socjaliści w Genewie, udałem się za
raz po przyjeź lz e. Krótka, gruba, obstrzyżona, już 
swojem extórieur n i daje się wybornie na apostoł
kę czynu; kiedy je j powiedziałem, że nie mugę wy
jawić swego nazwiska, bo przyjechsłem  z Szwajca- 
rji w dyskretnej misji politycznej, myślałem, że 
baba z war j uje z radosnego wzrnszenia. Sama mi 
wyznała, że jej to wszystko jedno jakiej sprawie 
służy, byleby tylko otaczał ją  nimb tajemniczości
1 przewrotu, bo ona nie mpże ścierpieó swojego 
społeczeństwa, które oskarża o „fałszywą fasję mo
ralności". Jestto  nazwa wymyślona przez znanego 
ci z opowii dań tutejszego profesora, którego na
zwisko w galicyjskich kołacn rewolucyjnych znaczy 
mniej więcej tyle, co dla nas imię Elizeusza Ró- 
clus. Dzielny to człowiek ten  profesor: wszystko 
już zmieszał z błotem  w swojej rozprawce, której 
tutejsze postępowe niewiasty uczą się od początku
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do końca i umieją ją  już nawet wyrecyto
wać z końca do początku.

Z jejmością, u której byłem, naradzaliśmy się 
nad tem , co najuaglej potrzebuje ujuuięcia, aże 
by powietrze nieco się przeczyściło. Ona najbar
dziej jest rozżarta na ów dzienuik, o którym wspo
mniałem: Voix de la nation; musiał porządnie za
lać za skórę jej i jej przyjaciołom. Ledwie je j mo
głem  wytłomaczyó, że my musimy szanować swo
bodę słow a; ludzi piszących pozostawiamy w spo
koju, a załatwiam y się tylko z ludźmi czynu. M u
siałem  także odrzucić je j projekt, aby za jakieś 
tam krzywdy czy pretensje wysadzić w powietrze 
obradujący senat akadem icki; ludzie nauki, choćby 
nawet fał-zywie politykujący, mają prawo do na
szego względu. Iuaczej cóżby się stało z całą teo- 
rją  Krapotkina, który budowę anarchistycznego u- 
stroju ludzkości opiera przedewszystkiem na nie
stety m ało prawdopodobnych postępach nauki. Ze 
swojej strony proponowałem naszej przyjaciółce za
mordowanie prezydenta miasta albo delegata na 
mie3tnictwa. I jedno i drugie bardzo jej się nie 
podobało ; utrzymuje, że są to postacie, których 
zgładzenie nie mogłoby się w niczem przyczynić 
do postępu przewrotu, bo na ich miejsce gotowi 
przyjść ludzię energiczni, zręczni, przezorni; tak 
zaś, jak  jest, jest najlepiej Wszyscy sobie ich rzą
dy chwalą. Kiedy zaś wspomniałem o zgładzeniu 
posłów do parlam entu, baba w prost wpadła w fii- 
rję, twierdząc, że oni właśnie cieszą się najwię- 
kszem zaufaniem wszystkich przewrotowych partyj

Ostatecznie zgodziliśmy się na to, aby rzucić 
bombę pod pałac książęco biskupi, pod odaowioną 
właśnie rezydencję królewską Wawel, i pod t. zw. 
Sukiennice, gdzie 3ię mieszczą na dole sklepy i 
cukiernie, na górze z»ś salony sztuki. W  ten spo
sób założymy protest przeciwko klerykalizmowi, 
przeciwko rojalizmowi i przeciwko burżoazji. Idzie 
tylko o to, aby porozumieć się z tym młodzieńcem, 
od którego spodziewam się listu za pośrednictwem 
wiadomej nam redakcji.

Pozdrawiam tymczasem ciebie i całą grupę.
Ten, o którym wiesz, że je s t twoim

Rejetoni.
* **

List ten oddałem bezzwłocznie ajeatowi poli
cyjnemu. Przypuszczałem, że aresztowanie Rj e t o*  
niego będzie dziełem jednej chwili. Jakież był o mo
je zdziwienie, kiedy nazajutrz spoty tam urzęduika 
policji, który na zapytanie, czy R ejetoni już pod 
kluczem, odpowiada m i: „A. posłaliśmy mu wez
wań k o ; szel na nie staw ił się dobrowoluie. Pe wuie 
go woźny nie m ógł zm ieść*. N a moją zaś nieco 
niedowiarzającą minę odrzekł: „Nie uwierzy
pan co my mamy do roboty z tym stanem w yjąt
kowym; my musimy was antysemitów, mój kocha
ny panie, przedewszystkiem w ryzach trzymać. Jak  
się z wami załatwimy, dopiero będziemy mieli czas 
myśleć o anarchistaca.

Wróciwszy do domu zastałem następujący b ile
cik: „Panie! W  tej chwili woźny policyjny, który 
mi wręczał wezwanie pod moiem rzeczywistem na
zwiskiem, wyjaśnił mi, jak fatalnej omyłki padłem  
ofiarą.

„Zarówno pan P iquette jak ja  pragnęliśmy zw ró
cić się do redakcji pisma L oi du peuple, którego 
ty tu ł jednak przez przesłyszenie się c i d )  pierw 
szej litery fatalnie przeinaczyliś ay. Jestem  panu 
serdecznie wdzięczny za formę delikatnego ostrze
żenia przez postaranie się o przysłauie mi tego 
wezwania za pośrelm ctw em  nader miłego i sym 
patyzującego z naszą ideą człowieka Gdyby pod 
moim adresem nadeszły do pana jakie listy, pro
szę je  odesłać tym  razem już naprawdę redakcji 
L o i du  peuple. W  chwili kiedy odbierzesz pan ten 
bilet, będę się znajdował już po za grauicam i 
Austrji. Kreślę się z wdzięcznością, w razie po
trzeby gotów do wzajemnych usług Leon? Rejetoni 
false Terenkoczy*.

Całą tę korespondencję ogłaszam niniejsz im dla 
użytku władz tego państwa i m iasti, któremu pan 
Rsjetoni zgotuje je len z tych figlów, jik im i d n i a ł  
obdarzyć nasz spokojny Kraków. Wiem, żs p. Re- 
jetouiemu nie robię tem żadnej krzywdy, bo an ar
chiści — lubią rozgłos. A u d a s .

Biegun południowy i potop.
Państwa europejakie postanowiły wziąć ulział w 

kosztach wyprawy do bieguna południowego, gizie 
może się powiediie rozwiązać ważne zagadnienie na
ukowe, & tyczące nią kweetji prawdopodobnego w 
przyszłości powtórzenia się powszechnego potipu. Ko
nieczność wyprawy, tak kosztownej, że można ją  u- 
rządzić tylko wspólnemi siłami państw europejskich, 
podniosło angielskie „Royal Society", instytnoja po
święcająca się badaniu przyrody. Jej zasłngą jest u- 
stalenie pojęoia o kształcie ziem), która według twier
dzenia dzisiejszych kosmografów, nie jest kolą, lecz 
oiemś pedobnem do gruszki dośó znacznie wydłużo

nej. Biegun północny znajduje się na grubszym koń
ca tej gruszki, zaś południowy na cieńszym, a ró 
wnik, czyli nnjBzerszy obwód figury ziemskiej, przy
pada nie na połowie długości między obu bieguna- 
nami, lecz bliżej biegana półnoonego. Na ostatniej 
sesji „Royal Sooiety“ gruntownie rozbierano tę kwe- 
stję i najwięksi uczeni geografowie i astronomowie, 
Mnrray, Hooker, Nansen, Markhnin, Baohan, Geikie 
i Erans zgodzili się z tem, że ziemia ma podobieństwo 
gruszki i że zatem jej ozęść północna więcej waży 
niż południowa, czem się także tłomaczy nachylenie 
jej osi do drogi, po której biegnie około słońca. Po
wszechnie bowiem wiadomo, że gdy jakiś przedmiot 
krąży szybkim ruchem do koła jakiegoś punkn, to 
swo ą częścią najbardziej ciężKą, najdalej się odchyla 
od tego punktu, w niej albowiem najwięcej groma
dzi się siły odśrodkowej. Gdy kwestję tę ustalono, 
podniósł książę Argyll w „R »yal Sooiety" zapomnia
ną jnż teorję Russa, znanego podróżnika do biegu
na południowego, teorję wygłaszaną 55 lat temu, ale 
wówczas nieprzyjętą, ponieważ miano ziemię za spła
szczoną pod biegunami knlę. Ross utrzymywał, że 
potop powszechny musi powtarzać się perjodyoznie, 
albowiem powstaje z olbrzymiego nagromadzenia się 
lodów na bieganie południowym, skąd one co pewien 
szereg wieków odrywają się, płyną w sfery cieplej
sze, tają i sprowadzają zalewy. W tym ostatnim 
punkcie Ross sformułował swą myśl błędną i nara
ził się na śmieszność. Teraz myśl tę poprawiono i dano 
jej naukową ścisłość i tak powstała nowa teorja o 
perjodyoznych potopaoh.

Według tej nowej teorji,' biegun południowy ba
dano znacznie mniej, aniżeli północny, co po częśui tem 
się tłomaczy, że ten ostatni leży bliżej krajów cywi
lizowanych, po części zaś tem, ze jest dostępniejszy.

Od południowych krańców Australji i Afryki jest 
do biegana podług teraźniejszego obliczenia przeBzło 
5.000 kilometrów ; od Cap Hornu w Patagonji 35 000 
kilom. Ale sama Patagonja iuż jest krajem podbie- 
gnnowym, jak Grenlandja. Na olbrzymim Oceanie, 
otaczającym biegun południowy, panują niemal stałe 
cyklony, mgła wieczna wszystko zasłania i prawie 
ciągle śnieg pada. Jednakże choć rzadko ale i tam 
bywa pogoda. Cook zdołał w 1773 roku dopłynąć 
do 70° szerokości geograficznej i ujrzał tam nieru
chome góry lodowe. Bellinghausen widział je w 
1823 r. później Weddal i Moreli, zbliżywszy się do 
nich jeszcze bardziej, obliczyli ich wysokość na 300 
do 500 metrów, wreszcie Ross w r. 1843 zdołał 
podsunąć się do ich podnóża i nazwał tę miejsco
wość ziemią Wiktorji, chociaż właśoinej ziemi tam 
nie widział, że jednak ona jest, to wynikało z tego, 
iż w bryłach lodn, pływających ju t po wodzie, znaj
dywano kawałki kwarcu, granitu, bazaltu i różne 
konchy. Późniejsi podróżnicy napotykali na Oceanie 
pływające góry lodowe, dłngośoi niekiedy do 500 
kilometrów, a wystająca nad wodą 45 do 60 me
trów, z czego wynika, że zanurzenie ich był) bardzo 
głębokie. Nareszcie latem 1894 roku BorgBgreewinok 
na okręcie „Challenger" dokonał pomiaru Oceanu 
polarnego. Głębokość jego jest rozmaita, z reguły 
jednak dosięga 7000 metrów, w wielu jednak miej
scach nie zdołano dna zgruntować. Przekonano się 
przy tem, że w głębinach woda jest o parę stopni 
Celsjusza oieplejsza niż na powierzohai i że tam pa- 
nnje prąd zupełnie przeciwny prądom na powierzchni. 
Stwierdź li to Anekland Campbell i Mac Carry, któ
rym udało się widzieć wybuchające wulkany w z ie 
mi W iktorji; przywieźli też oni z sobą w roku prze
szłym duże kawały lawy, znalezionej w bryłach pły
wającego lodn.

Kiedy zebrano te wszystkie wiadomości, zbudo
wano nn nich następującą hypotezę: góry lodowe na 
biegunie zsuwają się w morze, albowiem wiadomo, 
że lodowce, gdziekolwiek one są na lądzie, odbywa
ją  stały ruch w dół, t. j. płyną w niziny. Spłynąw
szy w morze, doznają wstrząśnienia, csęść ich odry
wa się i płynie ku cieplejszym strefom, tworząc spo
tykane przez wielu marynarzy jeziora słodkiej wody 
wśród Oceanu podbiegunowego; reszta przymarza do 
brzegów, wciąż rośnie od śniegów, ciężarem swym 
zanurza się powoli w głąb Oceanu, aż dosięgnie dna, 
a wtedy tylko rośnie nad wodą ooraz wyżej i wyżej. 
Tysiące kilometrów długośoi i szerokości te góry zaj
mują, wznosząc się nad wodą do 500 metrów. Są 
one skrystalizowaną wilgocią całej ziemskiej bryły. 
To, co mogłoby równomiernie spadać wszędzie na 
ziemię jako deszcz alb) śnieg, jest tam uwięzione w 
postaci lodu. A ozem więcej tam owych gór lodo
wych, tem niższa około nich temperatura i tem prę
dzej odbywa się zamiana pary wodnej na lód. Bie- 
gnn południowy staje się ooraz bardziej obciążonym, 
co wpływa na wielkośó odchylenia osi ziemskiej od 
jej orbity. Nareszcie owe góry lodowe, bądź podmyte 
u spodu cieplejszą wodą w chwilach wulkanicznych 
procesów w głębi morza, bądź też własnym cię tarem, 
którego wielkość jest kolosalna, oderwą się od bie
guna i popłyną ku cieplejszej strefie. Zastanówmy 
się tedy, co musi nastąpić. Oto z bieguna spada ol
brzymi oiężur, ten biegun więo staje się lżejszym, 
wskutek czeg) oś ziemska zaraz inaozej się pochyli, 
a ten ruch Jej nagły, to drgnięoie przy ustawieniu 
■ię inaozej, pod innym kątem do orbity, muai wy

wołać kolosalne zaburzenia na powierzchni w ó d : fale 
wyrosną olbrzymio i rzucą się na sąsiednie lądy, a 
to wywoła potop.

Otóż na prośbę londyńskiego stowarzyszenia „Ro
yal Sooiety“ zgodziły się wszystkie państwa europej- 
skie wyekwipować ekspedycję bardzo kosztowną, któ
ra, jeżeli warunki pozwolą, zbada w okolicach bie
gana południowego, o ile ta hypoteza o perjodym- 
nośoi p<topów jest trafna. Przytem oczywiście będą 
się odbywały różne stadja, a między innemi i nad 
magnetyzmem, który na bieganie południowym po
siada dwa centra, a nie jeden, jak nn naszej pół
koli, ta zaś kwestja jest dla żeglarstwa niezmiernie 
ważna, gdyż z powoda istnienia dwóoh magnetycz
nych biegunów w antarktyeznyoh okolicach ginie 
mnóstwo statków.

Drobne wiadomości.
Krajowa komisja podatku zarobkowego. W skład komi

sji podatku zarobkowego, zamianowanej przez Ministerstwo 
skarbu, wchodzą (Dok): Wybrani prz)z galicyjski Sejm kra
jowy, tudzież przez Izby handlowe i przemysłowe członko- 
kowie i zastępcy: Stanisław Jędrzejowicz, poseł na S)jm 
krajowy, prezes wydiiału Rady powiitowej w Rzeszowie, 
właściciel dóbr Jasionka; zastępca Leszek Cieński, poseł ua 
Sejm krąjowy, właściciel dóbr Okno. Władysław książę Sa
pieha, członek Rady powiatowej w Cieszanowie, właściciel 
dóbr Oleszyce; zastępca Stan. Dębski, właściciel dóbr R u 
dna, Stanisław Ciuchciński, blacharz, członek lwowskiej I- 
zby handlowej i przemysłowej i radny m iasta Lwowa, Lwów; 
zastępca Józef Rudnicki, kupie', Kraków. E lm u n t Z iele
niewski, właściciel fabryki maszyn, Kraków; zastęęci Józef 
Wczelak, właściciel fabryki wyrobów stolarskicn, członek 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, Lwów. Wojciech 
Szwed, poseł na Sejm krajowy, właściciel realności. Paweł 
mała: zastępca Jan Ljwiński, budowniczy, Lwów. Dr Ste- 
fsn Fedak, adwokat ic-aiowy, Lwów; zastęoca dr Jarosław 
Kułaczkowski dyrektor Towarzystwa ubezpieczeń „Dniestr*, 
Lwów. Karoi Czecz-Lindenwald, poseł do Sejmn krajowego, 
właściciel dóbT Bierzanów; zastgoća Adolf b a o n  Bruaicki, 
posei do Ssjmu krajowego, prezes wydziałn Rady powiato
wej w Gródku, Lubień. Dr Władysław Jahl, poseł do Sej
mu krajowego, adwokat krajowy, Jarosław; zastępca dr S ta 
nisław Olizewski, właściciel kopalni nafty i sekretarz gali
cyjskiego krajowego Towarzystwa nafoowego, Lwów. Dr 
Wincenty Kraióski poseł do Sejmu krajowego, prezes wy
działu Rady powiatowej w Sokala, właściciel dóbr Perespa; 
zastępca Karol Schayer, radca cesarski, wiceprezydent nua- 
sta Lwowa i kupiec, Lwów, Leonard Wiśniewski, poseł do 
Sejmu kra owego, właściciel dóbr, Drohobycz; zastępca A- 
d lf Vayhing:er, notarjusz, poseł do Sejmu krajowego, T ar
nów. Dr Emil Byk, poseł do R idy państwa, adwokat k ra 
jowy, Lwów; zastępca dr Nathan Loevenstein adwokit kra
jowy, poseł do Sjjuiu krajowego, L tów ; Jnljusz Eostein, 
członek krakowskiej Izby handlowej i przemysłowej, wła- 
ścicizl kantoru wymiany, Kraków; zastępca Jan  Kwiatkow
ski, członek Izby handlowej i przemysłowej, handlarz drze
wa, Kraków. Jakob Piepes-Poratyński, poaał d ) R idy  pań
stwa, wiceprezydent lwowskiej Izby handlowej i przemysło
wej,-właściciel apteki, Lwów; zastępca Władysław G ubry; 
nowicz, radca cesarski, członek lwowskiej Izby handowej i 
przemysłowej, właściciel ks ggarni, Lwów.

Kinkursy rozpisują: Zwierzchność,gminy Zydaczowa na 
posadę kasjera miejskiego z pł»c% 400 złr. Termin do 20 
bm., kaucja 30o złr. — Dyrekcja szkoły położnych we Lwo
wie na k an d y d a tk i tej szkoły. Zapisy trwać będą od 8 do 
15 października. Wymagany wiek od 21 do 40 la t ł znajo
mość czytania i pisania po polsku, lub po niemiecku. — 
Starostwo w Gródku poszukuje djetarjusza do regisfcratury 
Płaca miesięczna 25 złr.

Od Wydawnictwa.
W o b e c  z b l i ż a j ą c e j  s i ę  s e s j i  R a 

d y  P a ń s t w a  posp ieszam y zaw iadom ić P . T . 
P reu u iu e ra to ró w , ż e  n a  c a ł y  c z a s  s e s j i  
w y d a w a ć  b ę d z i e m y  bezpłatny nadzwy
czajny dodatek do „Głosu NaroduS z a 
w i e r a j ą c y  t e l e f o n i c z n e  s p r a w o z d a 
n i a  z p r z e b i e g u  p o s i e d z e ń  I z b y  p o 
s e l s k i e j .  P ren u m era to ro w ie  w K rakow ie 
b ęd ą  m ogli odb ie rać  te n  d o d atek  ju ż  o godz. 
8  Z rana. P ren u m era to ro w ie  n a  p row incji 
otrzymywać będą dodatek odrazu r ó w n o 
c z e ś n i e  z n u m e r e m .  S k u tk iem  tego  z a 
r ó w n o  w m i e ś c i e  j a k  i n a  p r o w i n c j i  
d o k ł a d n e  s p r a w o z d a n i e  z c a ł e g o  p o 
p r z e d n i e g o  d n i a  z a j ś ć  p a r l a m e n t a r 
n y c h  z n a j d o w a ć  s i ę  b ę d z i e  wcześnie 
z rana w rę k a c h  w szystk ich  czy teln ików . 
W łaśc iw y  n u m er Głosu Narodu n ieza leżn ie  
od tego  d o d a tk u  będzie  w ychodził aż do 
chw ili zn iesien ia  s ta n u  w yjątkow ego o te j s a 
m ej porze i  w te j sam ej o b ję to śc i co do tych 
c z a s : u leg a jąc  je d n a k  w ie lok ro tn ie  w yrażone
m u życzeniu  C zytelników , j n ż  w d n i a c h  
n a j b l i ż s z y c h  d r u s o w a ć  b ę d z i e m y  
Głos Narodu nowemi czcionkami.

Wydawnictwo »Głosu Narodu <.
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KRONIKA.
Kraków dnia 24 września.

K « le i t 4 > r *  k a ś r ł e l a y .  Dziś, sobota, Suchy dzień, 
Najświgtszej Panny Marji Miłosiernej i Gerarda biskupa mg" 
czennika; jutro Władysława z G iel; pojutrze C /prjana mg- 
czennika.

Ju tro  w kościele św. Anny nabożeństwo brackie S u c h e 
dniów e.

W kościele 0 0 . Reformatów od ju tra  nowenna 9-dnio- 
wa Ua cześć św. Franciszka o godz. wpół do 6 rano.

W  Kościele ś w. Katarzyny, 0 0 . Augustjanów ju tre  od
pust bracki.

W kościele iw . Florjana ju tro  rocznica poświgcenia ko
ścioła,

Kaltndarz rybatkl. Od połowy miesiąca września wel- 
a t  łowić w*z*ika rybę, tudzież i raki.

Ochraniać należy jedynie leszcza.
Kalendarz myśliwski. Od połowy miesiąca września weł

no polować na: jelenie, Kozły (rogacze) zające i lisy; słon
ki, jarząbki, c.etrzewie, głuszce bażanty, kuropatwy, prze
piórki, dziki, gołębie, dropie i  pardwy, oraz na ptactwo 
błotne i we dat w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kody, cielgta, szpiozaki i  bor
suki, oraz kury głuszce i cietrzewie.

Knleadarz aetronealtrey. Weohed ełeńca rozpoczął s i| 
dziś e rodzinie 5 minut 30, zachód przypada e gadnnie 5 
■mi aut 31, długość dnia rędzin 1*2 minut 1

Stan powietrza. Dnia 24-go września o godzinie 7-ej rnne 
barometr 739,1, term om etr +  11*4 (X, wilgotność 78 7*, wiatr 
x.achedni, 8

Repertuar teatru letnlege. W sobotg, 21-go września : 
„Antek ze Zwierzyńca14. W nisdzielg, 2 o września: „Kró
lowa przedmieścia*, wodewil K. Krumłowskiego.

Manifest polsko-czeski.
Polscy i czescy posłowie n i Si jm Śląski ogła

szają następujące oświadczenie:
„Wiadomo powazeohnie, żo obecnie toczą się w 

Wiedniu narady posłów różnych stronnictw polity
cznych, które mają na celu załatwienie sporów na
rodowych, stojących na zawadzie prawidłowej pracy 
parlamentarnej.

Posłowie na Sejm śląski Polacy i Czesi usiłow a
nia te witają z radością i życzą, aby te narady w 
interesie państwa i Indów doprowadziły do pożąda
nego celn.

A żi nam Czechom i Polakom na Śląsku nie 
udano sposobności przy tych naradach wyraiid na- 
szeg) zdania w sprawie tej, która ludność polską i 
ozeską na Śląskn tak mocno obchodzi, tedy uważa
my za kcn<eozne niniejszem odezwać się na tej 
drodze.

Ludność czeska i polaka na Śląskn w eprawauh 
równouprawnienia narodowego znajduje się w jak 
najsmutniejszym położenin, nie posiada najmniejszych 
i najzwyklejszych waruików rozwoju umysłowego i 
ekonomicznego.

Wbrew ustawie zasadaiczej nie mamy szkół na
ród iwych; sądy i urzędy odzywają się do ludności 
naszej tylko w języku niemieckim, a wszystko zmie
rza do wynarodowienia i upośledzenia nasiej lu
dności.

StosanM te wyjątkowe, opłakane, nielegalne, je
dynie na Śląskn dotąd panują, gdyż we wszystkich 
innych krajaoh koronnych pod tym względem ustawy 
zaeadnioze uwzględnione zostały i nastąpiły odpo
wiednie zmiany.

Niniejszem tedy zwracamy uwagę t ik  rządu, ja- 
koteż posłów na te niesłychane, niesprawiedliwe 
stosunki śląskie i oświadczamy, że lnbo gotowi je 
steśmy każdego czasu podać rękę do wzajemnej zgo
dy, jednak, według n a sz ło  przekonania, taka zgida 
nie jest możliwa i nie mogłaby być trwałą, dopóki 
te krzyczące krzywdy ludu czeskiego i polskiego na 
Śląskn nie zostaną usunięte.

Jedyną drogą do zgody między narodami jest 
bezwzględna sprawiedliwość wobec wszystkioh naro
dów ; jest to ta droga, którą sobie wytknęła prawica 
JUdy państwa w adresie do tronu.

My przeto wyrażamy usilna życzenie, aby zwią
zek parlamentarny prawicy nietylko utrzymany, ale 
utwierdzony i pogłębiony został i aby prawica po
stępowała do .powszechnej zgody tylko na tej drodze 
sprawiedliwości i równego prawa.

w  Opawie i Cieszynie 21 września 1898 r.
K s Ignacy Świeży, dr. Franc. Stratil. Jerzy  

Cinciała, d r  A n to n i Gruda, dr J a n  Michejda, 
W acław  H ru b yu.

JE. dr Juljan Dunajewski wróoił wczoraj z Za
kopanego do Krakowa.

JE. minister Jędrzejowicz p -zajechał wczoraj 
wieczorem przez Kraków do Wiednia.

Dr Juljan Morelowski, wiceprezydent sądu k ra 
jowego i kierownik sądu krajowego karnego, powró- 
oił z urlopu.

W kościele Marjackim będzie jutro dwukrotnie 
z ambony przemawiał ks. Franciszek Trawiński, de
legat Zgromadzenia Salezjańskiego. Przybyły tutaj 
dla odebrania ruin po(j klasztor w Oświęcimie ks.

Trawiński wygłosi dwie konferencje Salezjańskie : 
jednę wśród Snmy, a drugą po odprawionyoh Nie
szporach po południu. W konferencjach tych czcigo
dny delegat zapozna publiczność z życiem ks. Jana 
Bosko, zsłożyciela księży Selezjanów, z jego zakła
dami dla opuszczonych chłop ców i błogimi skutrami, 
jakie te  zakłady wydają pod względem religij
nym jak i społecznym. Zakłady 0 0 . Selezjanów ist
nieją jnż prawie we wszystkich krajnch, a na pol
skiej ziemi pierwszy taki zakład księdza Bosko wraz 
z kościołem ma stanąć w Oświęcimiu i to na gru
zach i m inach klasztoru i kośoioła Podoniinikańskie- 
go, które do niedawna znajdowały się w rękach ży
dowskich i jakby na urągowisko Chrześcijanom słu
żyły za stajnie, składy nafty, szmat i t. p. Dla szyb
kiego doprowadzenia do celu tego tak pięknego, a 
bardro pożądanego i potrzebnego dzieła po konferen
cjach odbędzie się w kościele zbieranie dobrowolnych 
ofiar.

Rada miejska ma się zebrać we czwartek dnia 
29 b. m. NB. jeżeli ojcowie miasta uważić będą za 
stesowne zebrać się w komplecie?

Komisja wodociągowa wyznaczyła termin otwar
cia ofert na roboty wedeoiągowe na wtorek dnia 
27 b. m.

Krakowski klub cyklistów z 1892, urządza w 
niedzielę dnia 25 b. m., na szosie bielańskiej, jesien
ne wyścigi. Program obejmuje dwa biegi: a) 30 kim.,
5 nagród; b) 5 kim., 3 nagrody. Oba biegi dostę
pne dla członków wszystkioh polskich Towarzystw. 
Start przy drugim słupka kilometrowym Z» rogatką 
zwierzyniecką. Wyjazd do startu o godzinie 2-giej. 
Zgłoszenia do biegów przy starcie. W razie słoty 
wyścigi odbędą się w nąjbliższą pogodną niedzielę.

Hojna ofiara. Pani W. z Krnkawa ofiarowała 
kwotę o 000 złr. na cel budowy szpitala jubileuszo
wego Bonifratrów, jako fundację na trzy łóżka w 
tymże szpitalu.

Meeting jssionny. Daia 12 bm. odbyły Się m ia
nowania do wszystkich biegów na meetingu krakow
skiego Klubu jazdy Panów, przypadającym 7 i 9 paź
dziernika br.

Dzień pierwszy, piątek 7 paźdz. I. Bieg otwar
cia, gładki z nagrodą 1000 koron, wylijozaie d ia k o 
ni swojskich, mianowano 7 koni: 1) Fr. Bartoscha, 
3 1. ciemn. og. „Darley*; 2) rotm. Hip. Brzozow
skiego, 3 1. kaszt. kl. „W alkiire*; 3) Władysława 
Fibioha, 3 1. kaszt, wałach „Nemo“; 4) nadpor. bar. 
Ferd. Kort Weidenheim, 4 1. kaszt. ki. „Pogoń*; 
5) Wład. Schindlera, 4 l. kaszt. kl. „Gretchen"; 6) 
tegoż 3 1. oiemnogn. kl. „Kochanka*; 7) hr. Fel. 
Korytowskiego, 6 1. kaszt. kl. „Wiosna*.

II. Bieg sprzedsżay Steeple-ohase, o nagrodę ho
norową i 1100 koroi; mianowano 5 koni. Z polskich 
stajen Wł. Fibioha, 5 1. ga. og. „Zuioz* i hr. J e 
rzego Moszyńskiego, 4 1. gn. wałaota „Alarm*.

III. Bieg o nagrodę rządową 2500 koron. Mia
nowano 5 koni z polskich stajen: hr. Ftl. Korytow
skiego, 4 1. kaszt. kl. „Fair-Lady* i rot. hr. Kozie 
brodzkiego, 6 1. karo-gn. og. „Bohun* i Augusta Sto- 
jowskiego, 5 1. gn. kl. „Murzynka*.

IV. Bieg o nagrodę trybun z płotami. Nagroda
honorowa i 1.300 koron. Mianowano 24 konie. Ze 
gtijen polskich: hr. Józefa Baworowskiego 4 1. kary 
wałach „Moryś*, rot. Brzozowskiego 3 1 gn. kl. 
„Margerita*, ze stadniny Ciorzelów hr. Jana T ar
nowskiego 6 1. gn. og. „Cuam“, Wład. Fibicha og. 
„Znicz* i wałaoh „Nem>“, p u . Jana Goriyskiego
6 1. kaszt. og. „Dynast*, hr. Fr. Korytowskiego kl. 
„Wiosna*, ze stadniny Ostoja Ostmewskiego 6 1. 
kaszt. kl. „La Marąuise*, Kaz. B >ztworowskiego 3 
1. gn. og. „Trebmos*, Wład. Schindlera kl. „Gret- 
ohen“, 3 1. kaszt. og. „Toll* i 4 1. kaszt. kl. „Mar- 
gosza*.

V. Oficerskie Steeple chase o nagrodę honorową 
i 1.800 koron, mianowano 11 koni. Z polsk ch s ta 
jen : rot. Brzozowskiego 4 1. kaszt. kl. „H-lf-Gott*, 
W łid. Fibicha og. „Żnioz* i rot. hr. Koziebradzkiego 
stara siwa kl. „Venus*.

Dzień drug’, niedziela 9 października. 1. Jesien
ne Steeple-ohase o nagrodę honorową i 1.200 kor. 
dla koni swojskich, mianowano 7 koni. Hr Bawo
rowskiego wał. „Moryś*, rotm. Brzozowskiego kl. 
„Helf Gott“, Wł. Fibioha og. „Znicz*, bar. Ferd. 
Korb Weidenheim kl. „Pogoń*, hr. F. Korytowskie
go kl. „Fair-Lady*, hr. J. Moszyńskiego wł. „Alarm* 
i Aug. Stojowskiego kl. „Murzynka*.

II. Bieg o nagrodę Zamku Łańcuckiego. Nagro 
da honorowa i 1500 koron. Mianowano ll-c ie  koni. 
Z polskich stajen staną rot. Brzozowskiego „Helf-Gott*, 
por. Gorsyskiego og. „Dynast*, hr. F r .  Korytowskiego 
kl. „Wiosna* i ze stadniny Ostoja Ostaszewskiego 
5 1. kaszt. kl. „Lioho*.

III. Steeple chase. Nagroda rządowa 1500 kor. 
Mianowano 7 koni. Z polskich stajen: hr. Fr. Ko
rytowskiego kl. „Fair Lady“, rot. hr. J. Koziebrodz- 
kiego og. „Bohun* i Aug. Stojowskiego kl. nMu
rzynka*.

IV. Bieg z płotami. Nagroda totalizatora, honorowa 
i 1200 kor. Mianowano 20 koni. Z polskich stajen: rot. 
Brzozowskiego 3 1. kaszt. wał. „Celeatin* i kL „Wal- 
kure“, ze stadniny Chorzelów, og. „Cham*. Wład. 
Fibioha og. „Znioi* i wał. „Neme“, hr. F . Kory

towskiego kl. „Fair-Lady*, ze stalniuy Ostoja Osta
szewskiego kl. „La Marąuise*. Kaź. Riztworowskie- 
go og. „Trebeyics* i W ład. Schindlera og. „Toll*.

. Bieg pocieszenia z płotami. Nageroda honoro
wa i 1200 koron. Mianowano 33 koni. Ze stajen 
polskich, rot. Brzozowskiego, kl. „Margrite* i kl. 
„Walktire* ze stad. Chorzelów, cg. „Cham*, Wład. 
Fibioha og. „Znicz* i wał. „Nenio*, por. Goray- 
skiego og. „Dynast*, hr. Frauo. Korytowskiego kl. 
„Wirma* i kl. „Fair Lady*, ze stad. Ostoja Osta
szewskiego kl. „La Marquise“, hr. Kaz. Rostworow
skiego og. „TrebtTos*, Wład. Schindlera kL „Mar- 
gona“, og. „Toll i kl. „Kochanka*.

Z teatrów. Dyrekcja teatru letniego, ulegając 
prośbom osób przybyłych z Króle ltwa i prowioji na 
jutro zapowiada „Królową przedmieśoia*. Będzie to 
zarazem pożegnalne przedstawienie towarzystwa p. 
Mareckiego. Dziś natominst po raz ostatni idzie, „An
tek ze Zwierzyńca* z nowymi kupletami. Równocze
śnie dyrekcja prosi nas o zaznaczenie, że teatrzyk 
letni z powodu chłodów zaopatrzyła odpowiednio.

Ślub. W niedzielę o godzinie 6 wieczorem w ko
ściele św. Piotra ks. Rottermund pobłogoiłtwi zwią
zek małżeński panny Władysławy Reiner, córki W ła
dysława i Jadwigi z Sawickich z p. Bronisławem 
Pntiatyokim, dyrektorem biura rolniozo-nasiouowego 
w Kijowie

Poseł Daszyński, któremu woźny sądowy nie 
może w żadeu spisób doręczyć wezwania do stawie
nia się na termin w sądzie karnym, był przed trze
ma dniami u notarjusza p. Klemensiewioza w sp ra
wie spadku po ś. p. Czernekn.

Zmiana w łasności drukarni. Drukarnię A. Słom
skiego przy ulicy Szpitalnej, nabył obecnie na swoją 
własność p. Józef Roman Łnkociński, syn zarządcy 
drukarni Czasu Nabyta drukarnia przeniesioną zo
stanie z dniem I-go października b. r. pod tą  samą 
firmą do nowo urządzonego lokalu przy ul. Kanoni
czej 1. 16 naprzeciw dyrekcji skarbowej.

Zmiana lokalu. Wydział Towarzystwa słnżby ka
tolickiej prosi nas o zawiadomienie członków, że biu- 
ro Towarzystwa przeniesione zostało z placu Marja- 
ekiego 1. 7 na p irter, obok kośoioła św. Barbary. 
Wydział będzie i nadal pośredniczył w dawaniu 
służby.

Pod koła pociągu dostał się wczoraj wieozorem 
przy moście warszawskim Adam Witek, 27 lat li
czący, szybowy kolei północnej. Witek dopiero od 
tygodnia zostawał w służbie, a więc niedoświadczo
ny, po nislawieniu zwrotnicy starał się uchwycić 
za bremzę, tymczasem upadł i koła wagonu zmiaż
dżyły mu lewą stopę tak, że ją mnsiano niezwłocznie 
amputować. N  eszezęśliwego odwiozło pogotowie ra- 
tunrowe do szpitala św. Łazarza.

O zniesieniu stanu wyjątkowego. Na środo-
wem posiedzeniu Rady m, Lwowa, k tira  widocznie 
poważniej pojmuje swoje obowiązki od krakowskiej 
R*dy, gdyż posiedzenia tam odbywają się regularnie 
w licznym komplecie, raduy prof. S deski postawił 
następujący wniosek w sprawie zniesienia stanu wy
jątkowego w Galicji zachodniej:

„Zważywszy, że od chwili, gdy zaprowadzono w 
zachodniej ozęśei kraju stan wyjątrowy, nie zdarzył 
s:ę tam ani jeden wypadek, któryby mógł wskazy
wać na panujące dalej podniecenie umysłów;

„Zwafywszy, że u spokojnych i lojalnie się za
chowujących mieszkań rów kraju ten stan uszczuple
nia swobód obywatelskich może wywołać rozgorycze
nie, którego skutki nie dadzą sie przewidzieć;

„zważywszy, że obywatele Lwowa, pozostająoy 
w stisuakach z zachodnią częścią kraju, oierplą pod 
względom moralnym i materjalnym a dotknięci także 
zarządzeniami wyjątkowemi, jak nieposzanowaniem 
tajemnicy listowej, słusznie użalają się ua anormalne 
stosunki;

„reprezentacja Lw iwa wyraża przekonanie, że 
d a l s z e  t r w a n i e  w y j ą t k o w e g o  s t a n u  w 33 
p o w i a t a c h  j e s t  n i e p o t r z e b n e  i że  go n i e 
z w ł o c z n i e  n a l e ż y  n o h y l i ć * .  Wniozek ten u- 
chwalouo bez dyskusji jako nagły i upoważniono 
prezydenta miasta, aby życzenia rady zakomunikował 
namiestnikowi.

Prezydent miasta Lwowa dr Małachowski w myśl 
uchwały udał się na drugi dzień do namiestnika. P. 
namiesln k zażądał przedłożenia mn autentycznego 
tekatu uchwały Rady miejskiej, zapadłej na środo- 
wem posiedzenia i oświadczył, że dopiero po prsej 
rżeniu taj uchwały, udzieli p. prezydentowi odpowie
dzi, no postanowi.

Tajemnicze dw anaście tysięcy złr. Dowiadu
jemy się, że Wydział krajowy zniósł suspensę, za
wieszoną nad p. Knbalą, a zasnspeudował p. Zyoha.

„Polskie* czy „Żydowskie?* Czytamy w dzien
nikach lwowskich: Gniewa się Słowo polskie, sko
re mu się wytyka jego stosunki z żydami i jego za- 
stępywanie interesów żydowskich, chociażby kosztem 
kraju. Oburza się, gdy je ktoś nazwie źydowskiem 
lub fil ją N . F . Presse i krzyozy: paszkwilaaoi....l 
Na próbę więc bierzemy trzy numery tego pisma, 
mianowicie nr. 223, 224 i 225 i przeglądamy, oży
je interesy zastępuje Słowo PóU kic i  « kim pism- 
Czytamy więc:
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„Z Tyrawy wołoskiej piszą n a m z b < 5 i  izraelic- 
k i wyr«z’ł  kondoleneję żydów i wywiesił czarną, oho 
rągiew da bóżnicy, w której rabin i t. d.

„W Tarnowie w lokalu izraelickiego tow. „Bikur 
Cholina" odbyło sir nabiżtńsiwo przy licznem uoz«- 
stnictwie mieisorwej ludności żydowskiej i t. d.

„W Mikulińcach odbyło się w synagodze nabO’ 
aeństwo. Mowę wygłosił pan Dawid Juris i t. d.

,,Z Kełnsza donoszę, że z inicjatywy prezesa zbo
ru izraelickiego odbyło się w bóżnicy nabożeństwo. 
Z powodu s*abości rabina i t. d.

„Z Pomorzan piszę: Zarząd szkoły Hirsoha w po- 
rozu mieniu ze zborem izraelickim powziął uchwałę 
i  t. d.

„Z Bzeszowa: zbór izraelicki z przełożonym Izaa
kiem H na czole złożył kondolencję i t. d Babin dr 
Sobak w ygbsit rzewne (1) kazanie.

„Sianirławów: Policja otoczyła synagogę. Dopie
ro około 11 pozw liła władza wpuścić znaczniejszą 
liczbę wiernych (tu już Słowo P ilskie  zapełnie wy
stępuj? maski, dla niego wierni, to żydzi).

„Busk: Nabożeństwo żałobne w bóżnicy i t. d.
„Brzostei: Dnia 17 b. m. w synagodze i t. d.
„Dolina; Bada uchwaliła urządzić kosztem mia- 

ata (?!) naboż ńotwo.. także w synagodze i t. d.
„Liako: Przełcżeństwo zboru izraelickiego i t. d.
„Sanok: W tutejszej świątyni izraelickiej i t. d.
„Kamionka: W niedzielę odbyły s'ę  we wszyst

kich bóżnicach i t. d.
^Podwoloczyska: W Piątek odbyło się nabo

żeństwo w synagodze, podczas którego wygłosił pię
kną mewę i t. d.

„Nowy Sącz: Odbyło się w wielkiej synagodze 
i  t. d.

„Żurawno: Z inicjatywy prezesa zbern izraelio- 
kiego i t. d.

To wszyitko tylko w trzech dniaoh. Zdaje się, że 
wystrrozy.

nagła śmierć czy zbrodnia? Ze Lw >w apiszą: 
Wczoraj rano przybył na rozprawę karną do lwow
skiego sądu powiat. S. III. 30 letni rolnik z Bscbó- 
iza Jakob Kwasiżnr. Nim jesz>z! 8p *\;ę jego, w 
której był oskarżycielem, wywchno udał się na miej
sce ustępowe, gdzie nagle im ir ł . Ponieważ śtnioró 
nastąp ł; wśród objawów otmc s, przeto zarządzono 
obdukcję zwłok i wyioosono eterg i zoe śledztwo.

Kościół św. Elżbiety w  Szczakowej Uroezy- 
atofcć poświęcenia k-mienia węgielnego pod kościół 
św. E ‘żbiety w Szczakowej odby ła się w niedzielę o 
godzinie 5 po południu przy współudziale kilkuty 
aięcznej ludności miejroowej i zamiejscowej, jako głę- 
boio edezuta m enfistacja żałoby z powodu śmierci 
śp. Cesarzowej Elżb ety. W miejscu, w którem po
stawiony będzie główny ołtarz z obrazem św. Elżbie
ty, królowej węgierskiej, umieszczono czarny krzyż 
drewniany i z tego miejsca przemówił w podniosły 
sposób ks. Poniński im iet em grona ludzi dobrtj wo
li, sa których staraniem stanęła nowa śeiątynia Pań
ska. Ncstępnie sekretarz komitetu p. Misiewicz od
czytał akt fuacaoyiny, który zamurowano w kamieniu 
Węgielnym, pcczem ks. dziekan Borowiecki dopełnił 
ceremonji p święcenia kamienia i przemówił do licz
nie zgromadzonych uczestników tej uroczystości.

Szczakowa leży tuż przy granicy Królestw* Pol
skiego, cbok miejscowości „Granica", gdzie za sta
raniem rządu rcsijskiego postawiono przed dwu laty 
wspaniałą cerkiew sckjzmstycką. Oprócz stacji kole
jowej, zatrudniającej kilkunastu urzędników i około 
200 robotników, oraz głównego urzędu cłowego, po- 
aterunku straży skarbowej i żandarmerji, razem oko
ło 50 urzędników i sług rządowych, znajdują się 
tan. trzy wielkie zakłady przemysłowe, a mianowicie 
fabryka sody, fabryka cementu i nowo założona fa
bryka ogniotrwałych cegieł. Zakłady te zatrudniają 
prkeszło 2000 robotników dsiennie. Ludność- mitjsco- 
wa liczy 4800 mieszkańców. — W gminie znajdują 
się dwie szkoły, do których uczęszcza 350 dzieci — 
nauki udziela 5 nauczyciel, nauka religji udzielana 
jest tylko rsz w tygodniu przez katechetę, który w 
tym celu przyjeżdża z Jaworznia.

Postawienie więc kościoła w Stczakowej i insta
lowanie przy nim ekspozyta ma przedewszystkiem 
wielką donioałośó dla ktteihizscji dzieoi, które obe
cnie w nauce religji zupełnie prawie są zaniedbane. 
Kościół parafjalny Jeży o 9 kilometrów oddolouy od 
Szczękowy, przeto ludncść miejscowa nawet przy naj
lepszych chęciach nie może regularnie wysłuchać 
słowa Bożego i odbyć choćby raz w roku św. spo
wiedź. Tym naglącym potrzebom zapobiega dzieło 
dwuletniej pracy nowo ukonstytuowanego komitetu.

Poświęcenie szkoły polskiej w  Białej Na p  
siedzeniu komisji dla poświęceń a szkoły polskiej w 
Białej, odbytem do > 16 b m., uchwalono odbyć tę 
uroczystość w s o l  t ę 15 p a ź d z i e r n i k a  w ro-  
c z n n i o ę  z g o n u  K o ś c i u s z k i .  Przyjęto program 
■w ogólnych zarysach, mianowicie 3 j-go główne 
punk ty : 1) nabożeństwo w ktśoiele, 2) poświęcenie 
budynku i przemówienia tamże, oraz 3) wieczorek 
Kościuszkowski w Czytelni polskiej. Wykonanie pro
gramu w szczegółach peruczono zarządowi głównemu 
Towarzystwa „Szkoły luduwej", oraz miejscowemu 
komitetowi obywatelskiemu dla szkoły polskiej w

Białej. Bliższe szżzegóły urt zysTości podane będą 
niebawem.

0 obrazę czci posła k ram arczykaj Z Cieszy
na piszą: D. 1 9 brn.odbyła siętu przed przys ęgłymi roz
prawa przeciw włcścianiowi Józefowi Piotrowskiemu 
z Babio koło Oświęcimia, oskarżonemu o obrazę ho
noru posła lejmowego . Fr. Kramarozyka z Osieku, 
popełnioną drukiem. Piotrowski zarzucił Kramarczy- 
kowi, że ze składek na budowę k ścięła w Osieku, 
chciał zataić około 7000 złr., w czem mu proboszcz 
nfejsrowy przeszkodził, za co poreł Kraiaaiuzyk e- 
ozernił proboszcza przed władzami duchownemi i spo
wodował jego usunięcie z probostwa. Sędziowie 
przysięgli potwierdzili winę oskarżonego, a trybunał 
skazał go na dwa miesiące aresztu, obostrzonego po
stem.

Polowanie na ludzi. Kadencja sądu przysięgłych 
w Stanrsławt wie zakończyła się rozprawą przeciw Sta
nisławowi olfe, oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa 
i ciężkiego uszkodzenia cisłs. Oskarżmy, będąc po- 
beroźnikiem w lassem skarbowyem w Pojle, wprowa
dził u siobie zwyczaj, że zastawszy w Iesia uLłopów 
kradnących dizewo, nie starał się ich ująć, lecz u- 
rzączał za nimi formalne polowania z palną bronią. 
W ten sposób zranił ciężko kilkanaście osób, ajednego 
imieniem Iwan Mikulat śmiertelnie tak, iż ten po kil
ku dniach ducha wyzionął.

Z powodu tj oh zajść stanął Wólfe przed przysię
głymi, którzy uznali go winnym zbrodni ciężkiego u- 
szkodzenia ciała i występku przeciw bezpieczeństwu 
życia, a n> podstawie tego werdyktu wymierzył mu 
trybunał karę jednorocznego ciężkiego więzienia. Pro- 
kuraterję państwa zastępował ad ju tk t sądowy pan 
Zdfański.

Kondelencja Polaków z Prus. Prezes Kola pol
skiego Motty, wystosował imieniem obu Kół polskieh 
w Berlinie, na ręce ministra epraw zagranicznych hr. 
Gcłuchowskiego telegram kondolencyjny z pcwodu 
zgonu Ci ssrzowej Elżbiety.

Prawda czy złościwość? Do praskiej Politik  
telefonoją z Wiednia, że posłowie piusofile z grupy 
Sohoenerera zamierzają w parlamencie austrjaokim 
wnieśó: postawienie w Wiednin pomnika zmarłemu 
księo u Bismnrkowi!

Dziwna podobieństwa zaohedza niekiedy pomię
dzy ludźmi. Z pośród wybitnych osobistości, obaj 
angielscy mężowie stanu, Chambeilain, ojciec i syn, 
są tak podobni do siebie — obaj nie noszą woale 
zarostu — iż często biorą jednego za diugieg. Zna
ny rysownik i powieściopisarz, autor „Trilby", Du 
Manrier, był jakby sobowtórem malarza Almy Tade- 
ma. Pewnego dnia jakaś dama rozmawiała z jednym 
z nich. Nagle rzekła:

— Czy pan wie, panie Alma Tadema, że ludzie 
biorą pana nieraz za Du Mauriers, ale trzeba byó 
barazo pobieżnym spoatrzegaczero, aby różnicy nie 
zauważyć

— Irzeprasztim panią, że jej zaprzeczę — ode
zwał się interlokutor — ja  jestem właśnie Du Mau- 
rier.

Wielkie zachodzi także podobieństwo między pio- 
fesorem Stuaitem i powieśoiopisarzem btanley-Weyma- 
nem, autorem „W śródłotrów"; pomiędzy lordemBalfour 
cf Burleigb, aekiotarzem stanu dla Szkocji, a fabry
kantem Maok Oldroya; pomiędzy lordem Eosebery i 
jego kuzynem, F ilpem  Stanhope z Izby niższej.

Luigla Codsmo, głośaa we Włoszech poetka, 
zma:ła w tych dniach w Wenecji. Urodziła się w r. 
1828 ym w Treviso; od r. 1842-go 1848 go podró
żowała w własnym fattonie po Włoszech, Francji i 
Anglji. Poaczas pobytu we Francji odwiedziła pa
nią George Sand, której była zapaloną wielbicielką. 
Autorka „Consuela" wszakże przyjęła ją  bardzo nie
uprzejmie, za co Włoszka zemściła się, ośmieszając 
panią Sand w zabawnej noweli „Nonants". Poezje 
nieboszczki cieszą s ę  wśród rodaków jej wielkiem u- 
znaniem; była też utalentowaną mala.ką, a Manzoni 
miał szczery podziw dla jej genjalnej wielostronności. 
W Wenecji cieszyła się dużą popularnością.

Korona, która w dniu uroczystego objęcia rzą 
dów zdobiła czoło młodej królowej holenderskiej, 
przedstawia wartośó 2,400.000 fr. Przed laty zosta
ła  skradziona i odnaleziono ją w Ameryoe. Nie jest 
to jedyny djadem królewski, k óry przeszedł niezwy
kłe koleje. Nie iak dawno, książę Drago, wnuk cio
teczny ekszróiowbj Izabelli, przebywał w Ameryce, 
aby odkupić koronę, którą zabrała ze sobą na wy
gnanie. Była ona już wszakze kupiona za 500.000 
fri nków p;zez krezusa amerykańskiego, GouldFa dla 
córki, hr. Csstellane. Korona królowej W litorji, zło
żona z 2500 brylantów, 233 pereł, słynnego rubinu, 
szafiru i różnych gemm, przedstawia kapitał, który, 
licząc po 4Va°/0, przyaiósłby rocznie 300.000 fran
ków procentu. Bajeczną wartość posiada korona kró
la pcrtngalakiegc, oceniają ją na 20,000.000 fran 
ków. Żelazna korona Lombardów, którą u szą obe
cni królowie włoscy, nazwę Bwoją zawdzięcza ozdo- 
b e żelaznej, zrobionej jakoby z gwoździa z krzyża 
Cnrysiusa. Węgierska korona królewska zrobiona by
ła przed laty 800 dla Stefana II; waży 14 funtów, 
a ozdobiona jest 53 szafirami, 50 rubinami, szmarag
dem i 338 perłami. Brylantów * niej niuma, albo

wiem Stefan II miał przesąd, iż kamienie te przyno
szą nieszczęście jego domowi. Skromna zupełnie jest 
korona rumuńska, a stanowi trwały znam oswobo
dzenia s;ę z pod jarzma tureckiego, — ulana jest 
z armat tureckich, zdobytych przez Eumunów w ro 
ku 1877 ped Plewną. Wobec koron władców wscho
dnich wszystkie te korony są niemal pozbawiona 
wartości. Tak n. p. koronę sułtana Johory szacują 
na 50,000 000 fr.

Anegdoty polityczne. Wielkie wrażenie zrobiły 
w Anglji pamiętniki wydane anonimowo ostatnimi 
czasy, a pełne ciekawych anegdot o nai wybitniej
szych osobistościach politycznych drugiej połowy 
dziewiętnastego wieku. Pod anonimem ukrywać ai7 
ma, jak niektórzy zapewniają, lora Jerzy BusseL 
Oto jedna t  tyoh anegdot: Kiedy cesarz Wilhelm II. 
po raz pierwszy do Bzymu przyjechał, n d tł się do 
Watykanu w odwiedziny do Ojca św. Towarzyszył 
mu hr. Hirfcert Bism^rk, który za mfnarohą swoim 
choisł wejść do sali posłuchań; ale zatrzymał go 
podkomorzy papieski, mówiąc: „Nikt nie może Dyó 
obectym przy rozmowie Ojca św. z cesarzem!" „Je
stem hr. Herbert Bismark", odparł bardo minister, a 
na to podkomorzy: „To wyjaśni* zachowanie pań
skie, sle go nie usprawiedliwia 1"

Śmierć czy rezygnacja cesarza chińskiego* 
Według przedwczorajszo en doniesień z Shangai, roz
szerza się tum pogłoska, jakoby cesarz chiński umDrł. 
Szczegółów brakuje. Zapewniają, że bramy Pekinu, 
są zamknięte. Te lakoniczne a zatrważające wieści 
są  według wszelkiego prawdopode bieństwa prawdzi
we, tylko wobec przewrotów, jakie w ostatnich cza
sach w Chinach miały miejsce, przypuścić należy, że 
„syn nieba", cesarz Tsai thien nie umarł naturalną 
śmiercią. Młody to jeszcze b j ł  człowiek.

Urodzony w r. 1871, wstąpił na trun w roku 
1875 (12 stycznia), po nagłej śmierci swego stryja 
Tung-tschi. C.otka jego Tsu H s’’, klóra go odupto- 
wałs, utjęła wówczas rejencję i sprawowała ją  do 
początku r. 1889 t. j. do czasu objęcia rządów pizez 
młodego cesarz*. A nie łłyszczące to było panowa
nie, mimo dewizy ^Kuangsiii" — dalsiy ciąg bla
sku — jaką do niego wiązano. W rozległem pań
stwie wybuchały rok rocznie z wielkim tylko trudem 
tłumione powstania i rokosze. W czasie powstania 
w Dżungarji zajęła Eosja prowincję Kniażę, którą 
połączyła z jeneralnem gubern»t iatwem rosyjskiego 
Turkiestanu. W latach 1882 d o '18a5  wplątane były 
Chiny w spory Francji z Ansmem o Tonkin, przy- 
czem ataneły po stronie Anamu, niemogąc przeszko
dzić jego klęsce. Chiny musiały Tonkii. Francji od
stąpić. W żywej pamięci wszystkich następstwa eiiiń- 
sko-japońskiej wujuy. Japoąja, Eosja, Auglja i Nien 
cy poprzywłaszozaly sobie ttrytorja wielkiego pań
stwa.

Wówczas to cesarz Tsai-thim uzm ł potrzebę re
form. Z końcem grudnia 1890 r. ctwarto pierwszą 
chińską kolej. Punkt sporny co do przyjęuia posłów 
przeu cesarzu usuzlęty .loatał przez samego Tsai- 
thiena. Osobnym edyktem zaprowsdz ł  w r. 1891 
roczną audiencję dla przedstawicieli obcych mocarstw. 
Cesarz chciał jednak w swyoh reformach iść jeszozfr. 
dalej. Oto przed kilku dniami P e i ńska gaze.a urzę
dowa Ogłosiła rozporządzenie do mandarynów, w któ
rem Tsai-thien żąda zaprowadzenia kultury Zachodu, 
i „olwaicia ery postępu, wykształcenia i rozjaśnienia".

„Bez-kultury Zachodu — czytamy w tem rozpo 
rządzeniu — i bez odkryć nowyou czasów, nie mo
gą Chiny luzyó na powodtenie. Ślepy konserwatyzm, 
opierający się tym innowacjom, musi przeto być z 
grutu wykorzeniony, jest on huwiem nieszczęściem 
Ghiii". m  też, aby się pozbyć zastarzałego konser
watyzmu, wydaje cesarz polecenie, aby urzędnicy 
wzięli całkowity rozbrat z obyczajami przodków i a- 
by wszelkiemi siłami pokonywali prądy nieprrychlne 
dla kultmy Zachodu

Ale te dążenia do refcrmy dozn. ły u p v tji dwor
skiej bardzo nieyrzyi hylnego przyjęcia. Nie law :o 
doniosły telegramy, że oesarzewa-eksrejentka objęła, 
nspowrćt panowanie. A dziś dochodzi wieść, że Tsai- 
thien umarł. Z ostatnich zajść a nosić można, że 27- 
łetni monatoha został zamordowany.

Inae wiadomcśbi, jakie nas dochodzą z P eUnu, 
nie wspominają słowem o śmieroi cesarza, donoszą 
tylko, że Tsai-thien odstąpić musiał panow*ni0 matoe 
i że do ogłoszonych referm nie przyjdzie, to dzież, 
prawdopodobnie Li-Hung Ts nang, który, wiado
mo, został niedawno Lśuaięty, obejmie napowrot da
wne stanowisko, jednem słowem, ie> w Chinach 
wszystko nadal zostanie, jak  dotąd bywało.

Gabryslska (Krzysztafary, Krakiw), sp«edaje 
fortepiany nsjznakomitszej w Austrji fabryki **6xraf 
z mechaniką angielską po 500—w udensią  po 300 złr.

h u m o b .
W szkole.
— Łykalski, powiedz mi, gdzie i ty Ja*ni jka?
— U mego ijoa *?■ piwnicy, panie, profesorze, już 

jej jes t niewiele, bo ta ta  z gośćmi prawie wszystt t ^UgolJ

Z powodu pojawienia się licznych naśladovinictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI" (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskaw u^ag^ 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten

czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 2791
R u d o lf  H e r l i c z k a  w Krakowie .

Baczność II
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N aturalnie! Gapski slg jąka. Ktoś go zapytuje:
— Gzy pan sig tak zawsze j ą k a  ?
— O nie — odpowiada Gapski — tylso w tely , gdy 

mówig...

Pianistka. — Czy pani grywa na fortepianie?
— Tak czasami, kiedy pragng mgło vi memu dokuczyć

Przy oglądaniu albumu. — Aha,oto fotografja Gadułkie- 
w iczołej. Zapewne zdigeie momentalne.

— A to dlaczego?
— Nie widzisz, że ma usta zamknigti...

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Warszawa 24 września. P. Zygmnnt Przybyl

sk i, znany konaedjopisarz, otrzymał zezwolenie na 
dawanie w zimie przedstawień teatralnych w sali 
Odeonu w W arszawie. B ęlzie  to pierwszy stały 
prywatny tea tr poiski w Warszawie. P. P rzybyl
skiemu postawiono jako warunek sine qna non nie 
grywanie sztu-c należących do repertuaru rządowe
go teatru. Znaczy to, że w teatrzyku Odeou nie 
m ogą być grane sztuki już wystawione lub do wy
stawienia ukw il fikowane w teatrach  rządowych.

' Wieder 24 września. W iener Z tg  ogłasza skład 
komisji dla egzaminów n t  wydziale lekarsk:ro w 
Uniwersytecie krakowskim na rok 1898/9. Jako 
komisarze rządów5 dla rygorozów w s s ła i  tej k o 
m isji wchodzą: dr B i e l a ń s k i ,  jako zastępca dr 
P o  n i k ł o .  Jako egzamraatorowie do drugiego ry- 
gorozum : dr K w a ś n i c k i ,  dr  M u r d z i e ń s k i ,  
do trzeciego: dr Z a r e  w i cz,  d r T r z e b i c k y .  Do 
egzaminów wstępnych wyznaczeni są : z fizyki dr 
W i t k o w s k i  z botaniki dr R o s t a f i ń s k i ,  z 
chemii dr O l s z e w s k i  i dr S c h r a m m .

Zagrzeb 24 września. W  okręgu Pisarawina, w 
kom itacie zagrzebskim, aresztowano wczoraj anar
chistę. Znaleziono przy nim  sztylet, nabity rewol
wer, 250 patronów i wiele lotografij wysoko po
łożonych w Austrj! osobistośai, zaszytyen w ubra- 
nin. Aresztowany, którego nazwisko nie jest zna
ne liczy la t 2&, jest niemieckiej narodowości i 
zdaje się pochoiz:ć z W estftlji. (Jbrany był bar 
dzo elegancko i okazywał w rozmowie wielką in
t e l i g e n t -  Dnia 17 bm. podobno był w Genewie. 
Dnia 16 bm. otrzym ał w Zurychu przekaz pie
niężny z Paryża na IGO franków.

Zadar 24 września. Dało się tu  znowu odczuć 
kilka lekkich wstrząśuień ziemi.

Szczecin 24 września. Cesarz W ilhelm  wypo
w iedział znowu wesołą mowę. Tym razem w Szcze
cinie przy otwarciu portu. Z komiezniejszych wyra
zów zwracały uw agę: „Cieszę się, iż stary duch 
Pomorza odżył w was i zapędził z lą łu  na morze" 
i  zapew nie i  h : „przyszłośó wasza je s t-n a  wodzie!'

P a ry ż  24 września. Żona dep. Paulniera we
szła do redakcji żydowsko radykalnego pisma L a n  
tem e  i strzeliła dwa razy z rewolweru do redakto
ra  01iviera. Przyczyną tego gwałownego kroku był 
obelżywy artykuł, jaki z powodu Tnrawy Dreyfusa, 
0 1 ivi<sr o dep. Paulmer w L m tern e  umieścił.

Petersburg 24 września. Rosyjskie Towarzy
stwo Czerwonego Krzyża posłało hiszpańikiem u 
Towarzystwu dobro zynnemu tego samego wezwa
nia, 4 u,000 franków, jako doraźną zapomogę dla 
ofiar hiszpańsko-amerykańskiej wojny. Taką samą 
aapomogę^ ofiarowano Stanom Zjednoczonym, które 
jednak ofiary nrzyjąó nie chciały.

MedjOlan 24-go września. W ostatnich dniach 
aresztowano tu więcej niż 100 podejrzanych oso
bistości. Dokonano także wiele rewizyj domowych 
u anarchistów, był one jednak zupełnie bezsku
teczne. W nreście  nadzór poli:yjay zwiększony.

Berno 24 wrześni*. Na podstawie uchwały r a 
d y  związkowej wydalono ze Szwajcarji 36 anar
chistów.

Landyn 24 września. Rewolucji pałacowa w 
Chinach uważana jest tutaj j a k o  z w y c i ę s t w o  
w p ł y w n r o s y j k i e g o  w C h i n a c h .  Pogłoski 
o zamordowaniu cesarza chińskiego utrzym ują się 
nieustannie.

Sytuacja parlamentarna.
(Oryginalne telefoniczne sprawozd. „ Głosu Narodu*).

Wiedeń 24 wrzt-s na. Wczoraj od godziny 4 5 
% odbywało się posiedzenie komisji wykonawczej pra

wicy z osobistym współudziałem hr. Thuna. Mię
dzy iunemi poruszono także sprawę odsunięcia się 
Słoweńców, Vaterland  bowiem doniósł, że klub 
słoweński uchwalił wskutek nieprzychylnego w zglę
dem nidgo postępowania rządu, wystąpić z praw i
cy. W sprawie tej powziął kom itet wykonawczy 
prawicy odnośną uchwałę.

Wiedeń 24 września. Zaraz bezpośrednio po 
posiedzeniu komitetu wykonawczego rozpoczęło się 
o 5 posiedzenie kemisji parlam entarnej prawicy 
pod przewodnictwem dep. Jaworskiego, Trwało ono

3 godziny. H r. Thun był również obecnym. Z p o 
słów wzięli w posiedzeniu udział: Z K o łi polskie
go: Jaw orski, Abrahamowicz Dawid, Biliński, h r. 
Dzieduszycki; z Czechów: F o rt, Engel Pacak, Strau- 
sky, Janaa, Blazek; z katolickiego stronnictwa lu 
dowego: Dipauli, Ebenhoh; z konserwatystów: h r . 
Falkenhayn: ze Słoweńców: Poośe, Peric, Spincic; 
z fideikomisowej wielkiej własności: hr. Palify: z 
muuów: Podovici.

Posiedzenie zaga;ł  mową żałobną dep- Jaw o r
ski. Uchwalono wręczyó pis sraną kondolencję ce
sarzowi i do jej zredagowania powołano dep. B i
lińskiego, Dipaulego i hr. Palffyego. N astępnie po
stanowiono wybraó ponownie to samo prezydjum 
Izby poselskiej.

Wiedeń 24 września. Ds ś odbędzie się posie
dzenie Koła polskiego.

S p a  ugody w sejmie węgierskim.
(Telegraficzne -wiadomości Głosu Narodu).

Budapeszt 24 września. Deputowany Eotvo3 
ua wczorujszem posiedzeniu motywował swoje wo
tum  nieufności Banffyego. Prezydent ministrów b a 
ron B a n f f y  sądzi, że wotum nieufności przeciw 
rządowi nie ma dostatecznego uzasadnienia. Mówca 
pragnie krótko tylko w yazió  swoje zdanie o tej 
sprawie wobec tego, że dotychczasowe debaty nad 
ułożeniem porządku dzienngo obracały się wyłą
cznie tylko około tej samej kwestji. Deputowany 
Eotvo3 znajduje się w błędzie, jeśli z dotychczaso
wych zajść wnosić zamierza, jakoby rząd myślał o 
przekroczeniu lub obejściu prawa. W .emy dokła
dnie — mówił Banffy — do czego dążymy i co 
nważamy za zgodne z interesam i państwa, bycze
niem i dążeniem rządu ject, aby nad postawiony
m i w Izbie projektami ugodowymi obradowano i 
aby uzyskrły one moc ustaw obowiązujących. Au- 
strjacka Rada państwa zb;erze się w najbliższych 
dniach i rząd wyraża nadzieję, że i tam przyjdzie 
do normalnych konstytucyjnych rozpraw. Przecież 
nic można domagać się, aby rząd stawiał program 
hypoteczny! Zresztą stan rzeczy wyjaśni się nieba
wem a jeśli okaże się tego potrzeba, to z pewno
ścią rząd w stosownym czasie przedstawi projekty 
potrzebne dla samoistnego trwałego urządzenia rze
czy, projekty, Które zresztą dzisiaj nie są jeszcze 
gotowe. Prezydent ministrów uprasza raz jeszcze 
by wniosku nie stawiano na porządek dzienny. Po 
replice deputowanego Eotvoia przychodzi do g ło 
sowania. Z paitją niezależną głosuje partja  naro
dowa i ludowa.

W  końcu uchwalono n i e  d o p u s z c z a ć  do  
p o r z ą d K u  d z i e n n e g o .  N astępuje potem im ien 
ne g ł o s o w a n i e  n a d  p r j o j e k t e m  p o r z ą d k u  
d z i e n n e g o  p r e z y d e n t a  m i n i s r  ó w, który, 
jak  wiadomo, o d n o s i ł  s i ę  do  p o s i e d z e ń  
m i ę d z y  6 * 10 w r z e ś n i a ,  rro ie k t został przy
ję ty  182 głosami przeciw 37, Poniśważ jednak 
stał się ou już bezprzedmiotowym, zatem nie zo
staje przeprowadzony. Dziś ze względu na zarzą
dzone „Reąuiem" za dutzę Cesarzowej E żbiety, 
posiedzenia uje będzie. Przyszłe posiedzenie odbę
dzie się dnia 26 b. m. o 11 godzinie przed połu
dniem. Na porządku dziennym odpowiedzi na in te r
pelacje. Prezydent ministrów odpowie międzj in- 
uemi i na interpelację deDutowanego \ iz o n ta ja  w 
sprawie pokojowego manifestu cara.

Szarada.
Ułożył J. z J.

Całość w liczbie mnogiej, to druga, czwarta, 
Wszystkiemu, co polskie, śmiertelnie wroga. 
Pierwszego, drugiego bezwzglgdnie warta,
Gdy przyjdzie na nią kiedyś pomsta Boga. 
Pigtno jej, „to postgpu druga trzecia", 
Wypiszą dzieje naszego stulecia.
Jak zaś na wszystko, co nasze zażarta,
Niech ci szeroko rozpowiada Warta.

Rozwiązani* szarady z Nr. 212.
Ce-co-ra.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: A. Kasparek z 
Libiąża małego, B. J. S. Jakubowscy z Moszczeni y, A. L. 
Trgbickie i Z. Bojnarowska z Truskawca, St. Kucharska z 
Sierosławic, T. Wesołowski z Kocmyrzowa, St. Machcwca 
z Rudawy, Z„ Z. i J. Szumscy z Krakowa, Adam L ubiń
ski z Krakowa, St. Kop-kr z Krakowa, K. Wyrwa z N. S ą 
cza, K. Kopa:zyńsia z Krakowa, Igaaey S lisow ski z P ta - 
szkowej, B. i W. Strowscy z Ropczyc, L. Bwnul z Jeżowa, 
L. Dembowski z Podłgża, A Moskalsai z Rzeszowa, l£aj- 
kowska z Kudawy, J. Bukowski z Krakowa, J. K unrtian z 
Przemyśla, S. Fedak z Jaśła, L Gródecki z Głogowa, Pr. 
Polak z Liszek, P. Kusz i Krakowa, M. Smidowicz z Woli 
o ust* (Dok. nast,)

Konkurs. Sąd powiatowy w Haliczu poszikujejdjetarju- 
sza z t-Brą mreeigczną 30 złr.

Konkurs rozpisuje prezydjum sądu wyższego w Krako 
wu na posady ohfiałów kanceliryjnyeh w X randze przjr 
sądach obwodowych w Rzeszowie i Jasie. Turmin do 14-go 
października.

Konkursy rozpinają: Rady szkolne okrgrowa » Ł ańcu
cie, Jaworowie, PoJbajcach i Czortk)wie na kilkadziesiąt 
po„Ba nauczycielskich z teiminsm wszgdzie do końca pa
ździernika.

firoby królewskie, grób Mloklewlozi. I skarbleo w kate
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o go da 
l a w  niedziele i świgta u go Iz. 11 Vs.

Sabin t Geologiczny Uniw. -lagieil. a/ Collegium physicum 
przy ul. św. Anny na I  pigtrze otwarty w Każdą niedzielj 
od god. 9—1 w południe.

Muzeum Teohu.-Przem. w gmachu Franciszkańskim o- 
twarte codziennie od godz. 10- -6. Wstgp 20 ct. od osoby. 
W niedziele od godz. j.0—2 bezpłatny.

muzeum Xa * Czartoryskich otwarte dla zwidzających wo 
wtorki i  j  iątk. od godz. 12—2 po południu, o ile w te Jnio 
Te przypadają świgta.

m
99Glos Narodu™.

S - j n n o w n ^ e h  p r e n u m e r a t o r a  w  p r o s i -  

i m y  «  o d n o w i e n i e  p r m e d p ł a ł y  n a  „G l o s  
N a r o d u "  k t ó r a  w y n o s i /

W Krakowie Nd pruwluojl:

Od 1 października 
do końca roKu . złr. 4 —
»  październik , „ 1 '3 5

Od. 1 paźlziernika 
do końca roku . złr. 5* — 
za październik . „ 1 - 7 0

Jednocześnie upraszamy a wymienianie wy
raźne nc przekazach przeznaczenia sjm  dla 
uniknięcia pomyłek w ekspedycji.

„diody paryskie", najtańszb i najlepsze pi
smo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na
rodu" kosztuje kwartalnie 90 ct., półroczni* 
1*30, roczni* 3 60

N A D F S Ł A r i L

Rubryka, „ Nadesłane" nie pechodzi od redakcji 
która te l za nią oipowied tiaWości nie przyjmuj*

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W. B a r a b a s z  i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  13. 2789

Zaił&d glmnastyal
szwedzkiej, leczniczej i zdrowotnej i i  M ię t i dzieci

(chłopcy do lat 10)

Powróciłem i ordynuję
w  z a k r e s i e  l e h r s k e - i l e i i i j s i j c z i i j i i i ,

jak dawniej 
o d  g o d z im y  9 —5  pop<*łiidn?ii 

przy ul. Szew skiej Nr. 19 I p.
29 j3 D r  H e n r y k  H a t z k e .

■ —  ——— >

1>j*. W ł a d y s ł a w  M i  k u c k i
b.asysteD t kliniki położniczej i  chorób kobiecych U. J . 
m ieszka przy ulicy Pańskiej, L. 6 , Nr. telefonu  5 5 , 

ordynuje od godz. 3 - 5  popoł, 2677

jako źródło lecznicze od setek la t uzu&ne we 
wszystkich chorobach utrudnionego o d d y c h a -  
J ia  t  t r a w ie n ia ,  g o ś ć c a , k a ta r a c h  ż o 
łą d k a  t p ę c h e r z a . Znakomita dla dzieci, 
rekonwalescentów i dla kobiet w poważnym 

stanie.
Nallepszy napój dyotatyozny i orzeźwiający

" H F . M n M O N l  i  G iessm i S a e M m ~ ~
Zw racany uwagę stron interesowanych na 

dzisiejsze ogłoszenie c. k. Dyrekcji kolei pań
stwowej celem dostawy wagonu z żórawiem.

3035.

A f|VI"|| A |» lin I rn i 2788 poleo* 1 "W** #4wrot*ą I®c*tą nie lioąc optkowanlaAPTtKA E HELLERA Wm lecznicz6■ ■  *  m f ł  ■ ■  m m m m I  t a  9  Z ió łk a  p i t r t l l W t  D r*  S te b u rg o f-  n* k a s se l i chrypkę je d y s i*  pr*w duw « SO *
lU fll m aterjałiw  aitCOZUSll- —  IrS K if  G rsizls 22 Specyfiki w szystk ie  k rsjow * i  i* f r z r i s s n f f , o p a tru n k i, wody » iu * r * h e ,  pnrfnoieri*  i ( .
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Do wynajęcia zaraz:
przy ulicy Radź wiłowsklej L. 19. 
Pigkne "1’oszkanie z 4 lub 5 po
koi w /soki parter, z ogródkiem — 
pokój, ryża, kuchnia na I  p. — 
stancja w suterenach — 1 pokój 
na parrerze. — Przy ulicy Kro
woderskiej L. 151 ulicy) 2 po 
koje z kuchnią na 1 p. — pokój, 
z kuchnią. — Wiadomość u wła- 
śeicieli w tych gomach — lub 
u stróżów. 2959 3 3

Panienki
p o t r z e b u j ą c e  n & u k i  

p r y w a t n e j
v z* kresie szkół ludowych, sy - 
działowych, semina jum, przygo
towania do cgaanilnów, lub wy
kończenia edukacyj w daitu, ze
chcą sig łaskawie zgłaszać nlica 

Krupnicza Nr. 8 I pigtro. 
2838 6 12

M M H M U M M M M w e o o c e M e B e B M a e c e e g
HANDEL pod „ PALMĄ“ U

A. Hawelka w Krakowie
p oleca 3042 l 4

P O R TE R  A N G IELS K I wytrawny
firmy > Barclay Perkins & C°jj London-

| oraz

wyborne Śledzie pocztowe „Matjes"

4'. Ł  p c j l  kolei państwowych w  M o w i e .
do L. 44575/98.

Rozpisanie oferty.
C. k. Dyrekcya kolei państwowej 

Bzem ofertg na dostawg
Krakowie rozpisuje niniej-

wagonu z  źónawiem
i  zaprasza interesentów aby najpóźniej do dnia 15 listopada 1698 
o 12-tei godzinie w poradnie odp wiednio ostemplowane oferty tutaj 
wnieśli. Koi erty odnośnych ofert, ma sig s&opatrzyć napisem: 
„Oferta na lostawg wagonu z żórawiem* lub „Oilert fiir Liefernn 
eines Wagenkrahnes ‘.

\)o  oferty mus2ą być załączone rysunki konstrukcyjne przedmiotu 
dostawy.

Co do konstrukcyi i warunków są nastgpujące szczegóły obo
wiązujące:

1). VTaDon ma Lyć trzyosiowy z tarczowemi kcłami kutemi i po 
dług noimahow c. k. kolei państwowej wykonany.

2). Żćraw musi być w trzech odmianach projektowany a m ia
nowicie: a) dla lucou rgcznego, b) dla ruchu parowego i c) dla 

ruchu parowrgo i rgcznego.
3). Wolny udźwig żórawia .wynosi 15.CC0 klg., przy użyciu zaś 

obcgg szynowych 20.000 klg.
4). Oddalenie osi środl )wej (obrotowej) żórawia od środka haku 

wynosi 5.5C0 »!,/«., oddalenie środka haku od tarczy zderzakowej 
ma wynosić od 1.700 do 2.500 m/m.

5). Wysokość podnoszenia od szyn przy zupełnie podeiągnigtym 
haku wynosi 6,500 m/m.

6). Łańcuch podżwigowy musi być podług systemu Galla.
7). Żóiaw ma h )ć  zaopatrzony automatycznym hamulcem paso

wym, zwykle przy odmianach 2 b i 2 c, oproez tego jeszi ze z ha
mulcem parowym.

8). Wszystkie koła zgbate, tarcze ruchome itp. muszą być zao 
patrzone przyrządami ochronnymi.

9). Całkowity cigźar wagonu z żórawiem nie może być wigkszy 
niż 3.500 kig. na bieżący roeter całej długości (włącznie z długością 
zderzaków) argonu , wzglgdnie przy pełnem obciążeniu żórawia, ci
śnienie koła na szyng, nie może być wieksze niż 7.000 klg.

10). Wszystkie pomocnicze czgści składowe i narzgdzia potrzebne 
przy użyciu żórawia mają być dostawione.

11). Wszystkii mozjwe należytości za patenta porosi dostawca.
12). Dia każdej oumiany osobno ma byó podaną cena franco 

którejkolwiek stacyi kolejowej na północno-wschodniej sieci c. k. 
kolei państwowe, położonej.

13). Ogólny okreb porjjki wynosi rok jeden od dnia dostawy. 
Dla osi, kół, rąa ero” , sprgzyn zderzakowy h i pociągowych wagonu, 
ważue są zwykłe ok-eby pjrgczne,

14). Należy pcdać dzień dostawy.
15). Oferenci po^osta/ą od 15-go maja 1899 związani słowem.
16). Oferent, któremu dostawa oddaną zostanie, ma w przeciągu 

8 dni po zatwierdzeniu umówienia złożyć w kasie c. k. Dyrekcyi 
kolei państwowej w Kiakcw.n ja ł»  kaucyg, kwotg wynoszącą 10% 
pedanfj ceny przedm ktu i tą  albo w walucie, albo w papierach

wartościowych pupilarnych.
C. k. Dyrekcya koli i państwowej zastrzega sobie prawo przy

jęcia lub neprzyjgcia którejkolwiek z nadesłanych ofert, według 
własnego, niczem nie skrgpowanego uznania, wzglgdnie prawo od
rzucenia wszystkich ofert.

Oferty nie odpowiadające powyższym warunkom, lub też po ter
minie powyższym nadesłane, nie bgdą uw2glgdnione.

Oferenci mogą byó obecnymi przy otwarciu ofert, które sig od- 
bgdzie tutaj dnia 15-go listopada 1898 o 2-iej godzinie po południu.

K r a k ó w , d n ia  19 w rześn ia  1 8 9 8  r . 3035 1 2

C. k. Dyrekcja kolei państwow. w Krakowie.

A D M I N I S T R A C J A
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NA SEZON JESIENNY 
Nowości dla dam

Modele kapeluszy, fasony, kwiaty, pióra, 
koronki, wstążki, 

j f  Kapelusze dziecinne, karety, kapuzy, 
szale, chustki i rękawiczki

w wielkim wyborze w handlu 3024 2 o

BIRTUS & BOJARSKI
K r a k ó w ,  L i n i a  A — B.
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P o ń c z o c h y ,  K a m a s z e ,  P a r a s o l k i .  |
OK dawlaa iaw aa  z r awaj iab raal I zapaaka za tn ę  prawczlwę

BEBBJkTĘ R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca Ł A JY D E 5Ł

W. A D A M O W I C Z A
W  BBODACn aa  pograniem rssyjskisM, 2161

1 fu a t „Famlll)aa]" uerdze d o b r e j ..........................................140
1 funt „Melaage de B eakaa' w w yg. opakow. najlepiz 2.50 
1 funt „lnperlalu ceeuekiej w o.ygirnlnam opnkowwuu 3.50

0  h
«
N

1
a
h  
C
R  1 funt Wyalawkiw z najlepszych herbat kwiatowych , 1.20
Z aakooilta  „ K A WA  C E Y L 0 N "  5  kilo f ra a c o  do każdej s ta c ji pocztow ej 9 '5 0 .

) 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 w ? 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

Zmiana Lokalu!Baczność! Baczność!

WINCENTY K0ND0LEWICZ
ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż p r z e n i ó s ł  s w o j ą  
od la t kilkunastu znaną

C U K I E R N I Ę
z u l. F lo r ja ń sk ie j n a  u l .  S z e w s k ą  L .  15.

Przy tej sposobności poleca uprzejmie TORTY w różnych gatunkach 
i ozdobach, najwybredniejsze CUKRY i CZEKOLADKI, z rozmaitemi natu ial- 
nem i smakami. CIASTA bardzo smaczne w wielkim wyborze, CIASTKA dro
bne, HERBATNIKI, PETIT F0URTS, również COGNAC piawdziwy francuski, 
LIKIERY wyrobu własnego i zagranicznego, WINA hiszpańskie i t. d. —  LODY, 
KAWA, HERBATA i CZEKOLADA na porcje. 2991 4 o

I f T  Czytelnia zaopatrzona w najnowsze dzienniki.
Zam ówi nia miejscowe i na prowincją uskutecznia, z wielką akuratnośc'ą 

jak najspieszniej z poważaniem " W in c e n ty  K o n d o l e w i c z .

Karczma
do wydzierżawienia od Nowego 
t o k u  ze stajnią, stodołą lodownią 
i zajazdem, jest przyśni kawaloK 
gm ntu  i łą t»  przy dobrym tra- 
ke e. pomigdzy 2 gościeńcami w 
Izdebniku, 5 kilometrów od Kal- 
waryi. Może służyć na propinację, 
masarnig, lub jaki duży warsztat. 
Żydzi wykluczeni. Wiadomość tam
że u Józefa Zaręby Nr. 126 lub w 
Krakowie u J. P. pałac Biskupi..

3039 1 3

Nieszczęśliwa wdowa
z powodu różnych nieszczęść 
pragnie o d d a ć  c ó r e c z k ę
komuś za swoją; jest ładna 
i zdrowa, licząca la t pięć.— 
Adre3 poda Dział inseratowy 
rtGłosu N a r o d u 3012 2 2

poszukuje miejsca w Krakowie lub 
za granicą. Zgłoszenia przyjmuje 
dział inseratowy „Głosu Narodu* 
dla A . Z . 3019 2 2

spokojny prawy i energiczny czło
wiek, p o t r z e b n y  do zarządu 
wigkszej stajni w wielkinm mieście 
Galicyi. Znajomość języków pol
skiego i niemiecku go, jakoteż wpra
wa w pracach piśmiennych konie
cznie potrzebna. Płaca Doczątkowo 
zlr. 840, wolne pomieszkanie, o- 
świetlenie i epał. Tylko panowie 
posiadający najlepsze polecenia ze
chcą sig zgłosić. Zgłoszenia z od
pisami świadectw uprasza sig pod 
literą T .  2 1 7  do działu insera- 

towego „Głosu Narodu*.
3004 3 6

Dwaj zdolni
in k a s e n c i
znajdą natychm iast w wię
kszym domu handiowyui w 
Kranówie pomieszczenie. Z
inkasem połączone agentowa- 
nie. Kaucja wymaganf złr. 
100. Li tylko z branży han
dlowej moga o tę posadę kom- 
petow ai. Oferty pot 2. R . 
100 do działu inserat. „Gło
su Narodu" 2912

Pokój kawalerski
do  w y n a ję c ia  przy rodzinie 
inteligentny, może być z całem 
utrzymaniem. Ulica Stolarska 
13, ll-gje piętro. 2995 2 4

Poszukuje się kawalera
średniego wieku, elementarnie wy
kształconego, i posiadającego iio- 
bre rekcmendacja, do dozoru in
wentarza i podwórza gospodarcze
go. Dobre utrzymanie z płacą 150 
złr. rocznie. Oferty pod P. S po
ste restante Podgórze 30q1

W P ODGÓRZU

sprzedaje WAPNO SKALISTE
odznaczone listem uznania na Wystawie budowlanej

we Lwowie. 22S2 6 0

W A P N O  G A S Z O N E !
i W A P N O  D O  U P R A W Y  R O L I, 

Kamień budowlany, brukowy i Szuter.
Zamówienia przyjm uje: I

|  Kasa miejska w Podgórzu . . . telefon N r. 1 6 1 .1
" Zarząd wapienników w Podgórzu . „ „ 162. |

Do mego nendlu wszech towa 
rów poszukuj zdolnego

p o m o c n ik a
władającego jgzjkiem polskim, nie
mieckim i obznajmionego z towa
rami bławarremi lub skórzanemi, 
L. Krzyiztoforski, Dziedzice (dwo 
rzec) Stąak austr. 3041

Brzoskwinie
na kompoty 2999

w 5 -c io  kilowych koszyczkach 
franco, za 2 zlr. 50 cl!.. wysyła 
zarząd ogrodu Ki, Czartoryskiego 
w Wiązownicy poczta w miejscu.

Uzdolniony agronom
z ukończoną szkołą czernichowską 
i 4 letnią praktyką w w ie) <ich o- 
braeh jako samoistny zarządca fol
warku, poszukuje odpowiedniejipo- 
sady od 1 paźiziemika b. r. Od- 

sy świadf ctw na żądanie. Ogłu
szenia przyjmuje dział inserat Gło- 
su Narodu nod J .  J .  1 0 0 .  30-0

ooooo ooooo ooooo oooo
o  Buchaltera rutynowanegi

p o s z u k u je  za ra z

c. L  uprz. Z M D Ó W  FABRICZ
w Tenczynku poczta Krzeszowice,

pierw szeństw o m ają, którzy m anipulacją ksią- 
q  żkową browaru znają.

Q o o o o o o o o o « o o o o o o o o

0 Lód do sprzedania
z lodowni w Parku krakowskim

| zg łoszen ia  z podaniem  ilości ryczałtowej lub  
drobnej tygodniow ej, nadsyłać do

|c. k. uprz. Zakładów fabrycznych
1 w  T e n c z y n k u . 2942

1000000000000000

N o w o ś c i ą  \
■nonopol

dla wszystkich miast 
ba lic ji 2814 

d o  o d s tą p ie n ia .

Automat salonowy
do Beczek piwa

FABRYKA

Franz Nechvile
Wien V/I Griessgasse 14.

Morka ochronna Odznaczono no Wysi-awio krajowoj 
w r. 1894 dyplomem honorowym c, k, 
_______Ministerstwa hondlu.______

Krajowe Towarzystw* 
tkackie

„Prządka*
w  K r o ś n l

poloco Szon. P.T. Publiczności swoge 
wyrobu czysto lniono, słowno z do

broci, ręczni* ton*

PtOTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najBltAazyBh Web

i *bielizxię stołową
o wzorze kostkow y* i  adamaszkowy* 

dostarcza k o m p l e t n e  i a ą j t a A s z e

wyprawy ńlnbne.
Zomówionio nadaytoć prosimy wprost d o  K r * S > o  (pocita, to- 

isfrof i stacja kolsjuwa w mitjścu). 2646
Próbki i csnniki na żądania wyiyłamy franco odwrotną pocztą,

a r a k

W A M  Fabryka paiełak, tutek cygaretew yih  i wyrębów papiarewyub Dla utwego wyberh tutek, pole-

^  W  w aw M im  W. BBŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika Z^T*°WZ,' ^
poleea saane m twej dobroci tatki tygaratowo .Narit* jako też tutki % najlepszej bibułki „IMs*. — Przy zakupnie wyraźnie łądaó do Pirlt* do tytoni średniomoon

titki „Nona" i pilnie baczyć, czy na pudelki jest marka ochronna „Łi »ędź“. 2787 Na ią ó a d o  f * j s vł*ł  okuy.
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WOALKI NAJMODNIEJSZE,
W e ł n y , W ł ó c z k i , B a w e ł n y , 

J e d w a b ie  do  p r a n ia , 
(n o w o ś ć) B a w e ł n a  z p o ł y s k ie m

do haftu w pięknych kolorach, m otek 2 ct.

P r z y b o r y  do  K r a w ie c z y z n y ,
Taśmy z puszkiem do obszycia sukien,

M y d ł a , P e r f u m y  i P u d r y , 
S z c z o t k i, G r z e b ie n ie , G 4 B K 1 ,

g0r~  p o l e c a  n a j t a n i e j  "WQ

A N A S T A Z Y  FRONCZ
Kraków, ul Florjańska L. 17.

<o

u

> .
£

Znane z trwałości i elepcK ego fasonn

OBUWIE
oryginalne karlsbadzkie 

na sezon jesienny i zim ow y
damskie, męskie i dziecinne.

Papucie, Pantofle
w różnych gatunkach

poleca najtaniej w wielkim wyborze

V. Kłosiński
w Krakowie, Florjańska Nr. 17.

N  £

£ •
5 .  •
o .  9

i j
i S
a .  £

2-co W  
to  M
*  m

s Zv  W
M . m

D
ywany salonowe od 7 zł» do 50 zła. 
ywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 
ywany nad łóżka 4*50 zła. do 14 zła. 
ywanłkl przed łóżka od 50 ct. do 5*50 zła.

Chodniki szpagatowe I jutowe od 25 ct. m. do 1 zła. 
Chodniki wełniane od 1*10 m etr do 2*50 zła.
Kapy na łóżka  sztuka od 2'25 zła. do 15 zła. 
Portyery do drzwi I okien od 2‘25 do 15 zła. za parę, 
Firanki do okien od 20 ct. do T20 zła. za metr. 

POLECA

Najtańszy magazyn towarów bławatnych

W. Sienkiewicza
w K ra k o w ie , u lica  F lorjańska p o d  I*. f  7   .

naprzeciw hotelu pod „Różą*. D
Zam ów ienia z prow incji w y le j  10 zła. w y a y - Q  

łam  opłacone. I I
' • • • • • • • • • w g f # # # + M E E B E E E E E E E E E E E E B E n n B i a

Freblanki
polki, menial z poezątK&mi fran
cuskiego i muzyki, jak też i wszel 
ka m u ł doborową służbę poleca 
biuro „ r ' i l i p i n y “ M i k o ł a j
s t  a  tO 1 P t r -________

przyjmę posadę
adm inistratora, dysponenta, kie- 
rownfka lub t. p każdego przed
siębiorstwa fabrycznego. Zgłosze
nia, pod A . M . Zabierzów koło
Krakowa._______________ 3033 1

p o k o ik
umeblowany, * c t f l  . r.j. n> I I  ptr. 
na lewo, F '.v ui l l i s k n p l e j  
Alp 3  każdigi czasu do p o d  
« £ ję e l« -  3030 1 3

Kilka Panien
do S t a n  ków i C z e l a d n i k  na 
wie’ -,e situki, zoi-jdą zaras u 
moszczenie. Ulica Bracka Nr 6.

J. R. G o n fa k o w s k i.
3027 1 8________

Towarzystwo 
Ubezpieczeń na życie

poszukuje  ̂ 3018

Jttóch urzędników
do p o d r ó ż y

i jednego na Kraków.
Oferty do działu inserat. 

* G lo su Narodu** p. 1. Urzędnik.

Osoba starsza
•władająca językiem niemieckim 
grutownie, mogąca złożyć kaucję 
poszukuje odpowiedniej posady. 
Łaskawe rferty pod b H . H . do 
działu in se ra t. Głosn Narodn. 3010

Poszukuje się do kupienia

d. o m k u
z polem, w bliskości miasta. Ce
na i dokładne warunki upiasza 
się składać w dzhile inserat. Gło
su Iśaridu  dis Z M. 3011

P R A W N I K
z celującemi świadectwami gimna- 
zjalnemi przyjmie lekcję za wikt i 
mieszkanie w Krakowie lub Pod 
górzu Zgłoszenia po 1 W. St. post 
fest, Kraków za okazaniem kwitu 
inseratowego.  3028 1 3

Realność
lżona z młyna i tartaku wodne- 
, domu mieszkaluegi w ogro- 
ie, sześć morgo w gruntu w czem 
m  i* morgow łasa, w pobliżu 
icyi kolei żelaznej Galicy i za- 
oduiej, de sprzedania pod ko- 
rstnemi warnakami. Wiadomość 
Adm. działu iuseratow ego „Gło- 

Narodu“. _________3037 1 3

->(

k[

i

Panna służąca
z  P r n s

-'•‘ ląca sig dobrze na krawieczy- 
ra>c i białem szyciu, z dobrem.; 
•wiadectwami z dłuższego pobytu 

yc-h domach, szuka miej- 
października b. r. Ła 

erty uprasza się Jo dziaj 
.towego -Głosu Narodu 
0 4 0 .  1 3

fiSjlejsze Mgieniczne jarystie
towary gumowe

celów sanitarnych
polecają ->783

Heim l Spółka
Rynek 37, Kraków, Llnja A B.

t u n i k i  darm o. Wysyłki dysrretne

Ogólne Tow arzystw o
dla ubezpieczenia ludowego i życiowego

„UN1VERSALE“ W WIEDNIU
poszukuje zdolnych inspektorów, ajentów i akw izytorów
2961 3 6 za stałą  pensją i prowizją.
Zgłoszenia przyjmuje J e n e r w ln a  A je n c ja  d la  G a lic j i  w  K r a k o w ie , u l ic a

Z i e lo n a  N r. 6 , I -g z e  p i ę t r o .  __________________

ZMIANA LOKALU.
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Floijańskiej Nr. 34 do 

domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprseciy/ teatru).
g ^ * *  XJ W  A . O  A .. Celem unlknienla omyłek zwracamy u- 

w*fl9 P. T. Publiczności, Iż skład nasz znajduje się w  K r a k o w i e  
t y  k o  p r * * y  u ł i c y  S z p i t a l n e j  p o d  IN r*. < 4 0 .

Nauka haftu maszynowego bezpłatnie.

Singera Maszyny do szycia
zajmują ] ezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do 
szycia pierwsze miejsce między te^niż. — Odznaczają sig one 
wzoiową konstrukcją, trwałością i znakomite™ wykończe
niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pięknym ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do
mowego, oraz niezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać najozdobnlejsze 
bafty.

Coraz bardziej wzmagający się pokup S l n g e r a  m | -  
l r , y n ,  oraz nąjwyższe nagrody, jakiemi te ■« zo»iaiy  
odznaczone na wszystkich wjdtawach, świadczą nąjlepiej 
o niezrównanej Jobroci tychże.

Przeszło 40-letma istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą
dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją
cych fllij, dają nąjlnpszą oraz najpewniejszą gwarancję co 
do dobroci tychże maszyn. ■ 2800 11 0

Wystawa Stuttgart 1896 r. złoty 
medal.

Wystawa Brudzlędz 1896 r. złoty 
medal.

SINGERA Co. To w. Ake.
(dawniej G. Neidllnger),

K r a k ó w , u l. S z p ita ln a  4 0  (n a p r z e c iw  te a tru ). 
F i l i e : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Cącz. ul. Jagiellońska.

• • • • • • • • • • • • • •  S S S S S S H S S S N S

Z A K Ł A D

KAMIENIARSK 0 - RZEŹBIARSKI
pod zarządem

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y  

naprzeciw cmentarza w  K rakow ie

■ fodejnmj&się wszelkich robót kamieniarskich, 
brycznycb I  pomnik owych, według własnych 

dostarczonych rysunków, tak w miejscu 
jak i  na prowincyę.

Do sprzedania

w Krakowie
w śródm ieściu.

Bliższa wiadomość • Poste 
restante. A p t e k a  vr 
Wieliczce. 2970 2 2

Apteka
Do wynajęcia zaraz:
przy ul Floryańskiej 25: całe pier
wsze piętro, składające sig z 5 po- 
koi, rzedpokoju i kuchni, odpo
wiednie też na interes,-sklep I po 
kój w podwórcu z w ysta ią  fron
tową. vtiaJomość w składzie w(n 
przy ul. Floryańskiej 41. 30 a

Poszukuje się panienki
w wieku lat 14 do 15 2 ukońcjo- 
ną przynajmniej piątą klasą wy
działową do ekspedym w sklepie, 

(sieroty m ają  pierwszeństwo.)
Bliższa wiadomość w fabryce wy
robów cukierniczych Józefa Sier- 
mo 'towsklegc w Kr; howie, ulioa 
Bracka. 2996 2 4

A n a sta z y  H o lik
Z E G A R M I S T R Z

w Krakowie, p r z y  ul. Szew skiej L . 2.
PO LEC A :

S k ł a d  z e g a r k ó w  kieszonkowych, z e g a r ó w  
pendułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa
bryk gjue~ ikich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
letnlem. — D e w i z k i  złote, srebrne i d o e b l e  męskie 
i damskie. — S z k a t u ł k i  g r a j ę c e  meicdje poiskie 

najstosowu.ejsze ua podarki. 2794  
Wszelkie naprawy uskutecznia z Jednorocznem porę- 
szenlem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy

manie terminu przy powierzeniu ronoty.
— I W N ied zie le  i  Ś w ięta  z a m k n ię te . |—

Dobra sposobność
Z powodu zwinięcia interesu 
są do a p r z e d a i la . z im o 
w e  p a lto ty , s p o d n ie ,  
u b r a n ie  m aryn ., a n g le -  
so w . po znacznie zniżonych 
cenach przy ul. Pilarskiej 23. 

2938 7 16

W Składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
1 S p i ł l d  2790 

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, ITaiów.

Z u p e łn ie  b e z p ie c z n ą

Naftę salonową
i prawdziwą amerykańską, 

jakoteż OLIW Ę DO PALENIA
poleca 2750 5 31

R. DITM AR v  Krakowie Grodzka 13
po najprzystępniejszych cenach

(od 5-ciu litrów z odstawą do domu).
Uskutecznia w y s y ł k i  n a  p r o w i n c j ę  w becz
kach, kamionkach, balonach szklarych i (ynkowych 

w e  w t o r k i  i  p i ę t k i .  
A b o n a m e n t  i większe zamówienia po cenach 
niższych pr-yimuje » l t ł a d  l a m p  R .  D i t m a r a  

R y n e k  g ł ó w n y  . \ r .  1 S .

Dostawy roczne wedle umowy.

g i I Wyszły z druku: D WI E  NOWE NNY do Najśw. Panny Różińcowej w PompfY
c=3- 3 I  (B łagalna  i dziękczynna), broszur, kosztuje 2 0  ct., opr. w płótno, brzegi złocone 4 0  ct. i są do nabycia:

I  w  S p e c ja ln y m  s k ła d z ie  a r t y k u ł ó w  ;re ś c i  r e l ig i jn e j  i  k s ią ż e k  d o  n a b o ż e ń s tw a  K A Z I M I E R Z A  
I Z A J Ą C Z K O W S K I E G O  w  K r a k o w i e ,  p l a c  M a r ja c k i  L . 8 . 278i
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Farby artystyczne
K A S E T K I

k o m p le tn e
i WSZYSTKIE PRZYRZĄDY 

DO MALOWAŃ
akwarelowych, olejnych 
na terakocie, na porce
lanie, na drzewie, 

aksamicie 
i do napryskiwania

na

LATARKI
stajenne

r ę c z n e  
i kieszonkowe

3 .ow* 2. 9 I—1
-a«3 1 nieprzemakalne

na
O B I W I E

KALOSZF ROSYJSKIE
PERFUMY, WODA KOLONSKA, PUDER, 

Środki do czyszczenia i konserwowania zębów, 
Odol, Kalodont, Agatol

P RZYBORY TOALETOWE, OLEJ KI

Reim i Sp.
KRAKÓW  

Ryiiek 37, — Linia A—B
polecają ■ 2782

,po cenacli najumia:Kowańszyc!i:

LAKIERY,
Kremy i Pasty

do odświeżania
żółtych bucików

kOa .5 o5

cr> Ł
* a .5 
5 a a
5 °  etf
" <L> «._2 a GUCU *

PAPIER KLOSCTOWY

PRZYBORY
gim nastyczne

pokojowe

B A L O N Y  
i  p  i k i

gumowe salonowe

i POMADY DO WŁOSOW,

MYDŁA, ŚRODKI K0SMETYC7NE, 
W o d y  t o a l e t o w e  d o  w ł o s ó w  

Przybory do golenia
S AS Z E T KI  ^ RÓŻNYCH ZAPACHACH

Pipy I wentyle do beczek, Węże gumowe, Napełniacze do Daszek, Korki do butelek,. Maszynki do korkowania, Korkociągi, Kapsle Jo butelek, 
Maszy..ki'do kapslowania butelek, Maszynki do mycia Daszek, Środki Jo czyszczenia i Dltrowania.

« K i j e ,  K u l e  i  p r z y b o r y  d o  b i l a r d u .  L R a m k i  d o  g a z e t .

Artykuły gumowe
chirurgiczne

dla

pielęgnacyi
c h o r y c h

A R T Y K U Ł Y
hygieniczne

NAKŁADEM KSIĘGARNI KA10LICKIEJ
Dra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie, Rynek 30
wyszło świeżo trye«de w y d a n ie  dzie’a pud ty tu łem :

WYKŁAD PACIERZA
składu apostolskiego, przykazań Bożych, kościelnych, 
świętych Sakramentów, warunków ao spowiedzi i dal
szych przepisów Religii świętej, z zastosowaniem do 

życia praktycznego, 2785
napisał km. J a n  N ark lew icK , kand. św. T tolcgii.

2 tomy w 8-ce, str. 226 I 217 w pięknej oprawie
Cena egz. 6  k o i r o n , a z ^ n e s y l k ą g r o s z y  wig ,

K a ż d y
prenum er jący półrocznie „ G o ń c a  i. I s k r ę "  z „ W e s o 
ł y m  K u r j e r k i e m " ,  wythodzące na irzennan cztery 
razy i a miesiąc weLw, wm od lat dwudziestu jeden — otrzyma 
b e z p ł a t n i e  doskonały, obszerny, wybornie informujący 
o wszystkiem, i l l u s t r o w a n y  K a l e n d a r z :

„LW O W flA N K A “
na rok 1899-ty. „ G o n i e c  i  I s k r a "  po.Mada treść obihą, 
bardzo zajmującą i prawdziwie pożyteczną. zaś „ W e s o ł y  
K u r j e r e k "  urotiba coną i interesującą kumorystykę, oraz 
humorystyczne illustracje. Format obydwóch pism duży, 
treść ii teresująca dla całego ogółu polskiego. Prenumerować 
można w każdej ■ hwili, bez względu na zaczęty miesiąc lub 
kwartał. Początki powieś i na żądanie przesyła się bezi ła- 
tnie. 1 renum erati półroczna z p r,esjłką po ztową: 4  z ł r .

Prenumeratę jr/e jy łać  należy pocztą do:
A d m i n i s t r a c j i  „ ( J o ń c a  i  I s k r y “

we Lwowie, u lea Kraszewskiego 23. 3CC8 1 2

ZARZĄD
„Kółka rolniczego11 w Sehodnicy

p o tr z e b u je
sześć wagonów ziemniaków jadalnych, sześć wagonów

obrocznego, na dostawy, jakoteż jarzyn, cebuli,owsa obrocznego, na 
kapusty głowiastej, fasoL grochu, kukurudzy, grzybów 

w znaczniejszych ilościach. 3034 i O
Szczegółowe oferty prosimy przesyłać wraz z próbkami cfrankowanen i

wprost do
Z a r z ą d *  „ K ó ł k a  r o l n i c z e g o "  w  S r l i o d n i c y .

W . S z n a jd r o w ic z
kuśnier;

w  1_ i.r s U Ł O 'w T ® , u L  I F T o r ja a f Ł s lŁ a .  4 ,  n a  d o l e j
(dom B. Bojarskiego) 

poleca Szanownej Publiczności swoj obficie i jedynie w towary | 
doborowe zaopatrzony 3022 1 24

skład futer męskich i damskich, serdaków, zarę-| 
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych. 

S p e c j a l n a  p r a c o w n i a  czapek wojskowych, uniformo
wych, studenckich, kolejowych i cywilnych.

Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego I 
fachu wchodzące p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

Ł .  ss.

K. Zieliński, optyK
K r a k ó w ,  R y n e k  A - B .  3 9

poleca wielki wybór
lornetek

C a n y

Kursa przygotowawcze
d o  e g z a m i n u  d o j r z a ł o ś c i  w Seminarjum, i do kursu II 
mającego się założyć w Krakowie prywatnego semin.irjnm naucz, żeń 
skiego. otwiera podpisana z dniem 1 października b. r. przy swoim 
pensjonacie, zapewniwszy sobie współudział fachowycL profesorów 
seminaryjnych. wpisy < dbywają się w lokalu podpisanej c0dzi-nnie 
od godz 3 5 i w tycn godzinach można tamże zasiągać bliźsz/c-k 

wiadomości co do warunków przyjęcia uezenn. \
3103 2 A______________ G .  R e h e f e l d ,  ul. Poselska I. 20 I ptr.

M0lle J. Juliette
Sławkowska 6 II ptr.

Z dniem 1 Października rozpoczy
nają tię kursa Iroju francuskie
go i angielskiego. Z powodu za
prowadzony uli ułatwięń najnowsze
go systemu dotąd nie znanego, ce
ny znacznie ?n;żrne. 2994

K u p ię

k am ien icę
w dobrym stanie, w blisko
ści m iasta Zgłoszenia przyj
muje dział insoratowy dla 
_______ J k u p ć a “. 2984

Literat poszukuje spokojnego

mieszkania na w s i
2 duże do 3 pokojów, z utrzyma
niem w większym dworze, położ. 
na górze z szerokim widokiem, 
blisko lasu, w okolicach Rudawy 
Lanckorony, Sącza lub Jordanowa. 
Ofr. adr s. St. Artagan, Kraków, 
Pańska 8. 29/7 3 15

Herbatę proszkową
znakomitą w paczkach po 25, ts8, 

i Ijl centów.
R n m w y śm ie n ity

butelkę po 1 złr. poleca

E dm und Klimek
w  Krakowie. 2811

Najpiękniejszych
prawdziwych Haarlemskich Hyacen- 
tów, Tulipanów, Narcyzów, Krokusów 

i innych cebulek kwiatowych, 
jak również najlepszych nasion go
spodarczych, warzywnych i kwiato
wych do wysiewu jesiennego i wczas 

na wiosnę —  dostarcza

Zakład ogrodniezy
Ludwika Freegego

W  KRAKOWIE.
C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  p r z e s y ł a m  

d a r m o  i  o p l a t n i e .  2948 2 o
Ceny jak najniższe.

T o w a r y  tylko najlepszej jakości.

KSIĘGARŃ A

Gebethnera i Sp. w Krabwie
poleca

do n a u k i j ę z y k ó w  
ob cych :

H .  B e r g e r a  najnowsze 
metody gruntownego naucze
nia się w  krótkim czasie, 
z pomocą lub bez pomocy na

uczyciela, języków: zjr
A n g i e l s k i e g o  (z klu

czem) nowe wydanie . . . 2 '— 
w oprawie płóciennej . . .  ^ 60 

F r a n c u s k i e g o  <z klu
czem) ......................................1-30
w oprawie płóciennej . . .  2 — 

N i e m i e c k i e g o  (z klu
czem) ..................................... 1-30
w opiawie płóciennej . . . 2-— 

Do nabycia we wszystkich księ
garniach. 3013 1 TO

Potrzebna bona
rodowita niemka zaraz, z dobrem! 
świadectwami do Rosyi, do ksią- 
żęrego domu. Pożądany gotowy 
pasnort. Narodow e Biuro sw. An
ny Nr. 3., w Krakowie. 3029

Lekcje
języka nlemieckieno i fran
cuskiego udziela M. Di mai- 
re. Grodzka 32. II p tr. ofic

NI a s s a ż y s t a
polecam swe usługi W, W. P. 
Doktorom i osobom, Itó re  życzą 
sobie kuracji ehidropatycznej lub 

mięśniowej.
A n to n i F e tx

Rynek główny, Nr. 37 linia A-3  
w Krakowie. 2KS2

X WIELKIE SKŁADY X
W [ S L A  P R U S K IE G O ,

Sosnowickiego (Król. Polskie)

K. Ryżmanowski —  specjalista fryzjer
ulica Szewska L. 2,

poleca salcn dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztuczne 
wyroby z włosów. _ — Przybory toaletowe. — Zakład 

łiigiemcznie prowadzony. 2682 9 o
K r a k ó w  , u l l o a  S z e w k a

p rz y  ulicy

Zwierzynieckiej
Telefon Nr. 70

D R Z E W A

firm y:

na kolei przy rogatce
Warszawskiej

Telefon Nr. 278

teatral
ny eh i polowych pa 
bardzo n i s k i c h  oe-j 
bach, a mianowicie:

teatralne czarno emal.................................po złr. 3-au 4-50, 5'25, 6-25,
„ n ik l o w a n e .................................   „ 4'50, 5*25, 5 50,
„ J u m in io w e .................................  „ 6-50, 7'50, 8.—
„ oprawa z konchy . . . .  „ „ 6'50, 7'25, 8 '—, 10-—,

połowo czarno emal..................................... .. „ 6-75, 7-50, 8-—, 9'50:
„ nikl. 8 szkieł, -Alpenglaser* „ „ 6-- i 8'50 z kompas,
„ aluminium 8 szkieł „Alpenylaser" „ 11-—.

Michaliny z hr. Romerów

Schwanitz Schwantowskiej i Spółki
rozumieją się z bkorkowy \m faterałam i, a przy polowych 

i z p u .dom
Wagi wodne budowlane długość 25 centimetr.......................... 70 kr,

-  n n » 60 „ ..................... 1 złr.
Miary 20-to motiowe złr 2-80 do 4'50; — Barometry od złr. 4-—. 

Oiygii aine Fonografy Edisona po złr. 50 i 100. 2795

„Jedynie" same pruskie węgle z głębi kich pokładów
oraz z kopalni „Niwka“ (Król. Polskie). 2945 2 4

A

W łaścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Ludwut Giatman. W  drukarni W. korneckiego w Krakowie.


